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kształcenia | nauczanie 


Słowo kształcić zachowało swój sens 
pierwotny i znaczy tyle, co kształtować 
czyjąś indywidualność, a więc nadać 
jej pewną formę, o ile możności trwa- 
łą — pewną fizjognomję, o ile możnoś 
ci wyraźną. 

Są różne środki kształcenia. Kształ- 
-ci człowieka otoczenie, od rodziny po- 
cząwszy, kształci środowisko w szer- 
szem słowa znaczeniu, kształci cała 
atmosfera, w której on żyje i wycho- 
wuje się, Jednym z ważnych środków 
kształcenia jest także nauczanie. Zada- 
niem nauczania jest przecież nietylko 
wyposażenie umysłu w pewną dozę 
wiadomośzi, ale wytworzenie prężnoś 
ci tego umysłu do wykonywania całe- 
go szeregu operacyj, ale też i nadanie 
duchowi pewnego kształtu, czyli inne 
mi słowy kształcenia go. Na ten mo- 
ment kładzie się dzisiaj w nauczaniu 
szczególny nacisk, zwłaszcza w naukach 

„humanistycznych. Ten wzgląd kieruje 
przedewszystkiem doborem materjału 
i całem przetwarzaniem tego materja- 
łu w szkole. 


i W nauce historji nie kładzie się 
, więc nacisku na pouczanie o takich 
czy innych faktach i zdarzeniach, ale 


saczej na wydobywanie ich pewnych 
wartości kształcących, t. zn. na pokaza 
nie na ich materjale jak należy się za- 
chować, jaką zająć postawę wobec ta- 
kich czy innych zagadnień życiowych. 
Z tem łączy się najściślej t. zw. aktua 
lizacja. Polega ona na tem, że pewne 
wydarzenia przeszłości odnosi się do 
teraźniejszości, stwierdza się pewne 
analogie. wykazuje się pewne podo- 
bieństwo i różnice. 

` Nieinaczej przedstawia się także 
Sprawa w nauczaniu literatury. I tu nie 
kładzie się nacisku na wiadomości z za 
kresu historji literatury. Zupełnie nie- 
mal zanikła ona juź ze szkół. Także 
analiza estetyczna utworów literackich 
Odgrywa teraz znacznie mniejszą rolę. 
Chodzi raczej o to, żeby na zasadzie 
analizy tekstów uświadomić sobie pew 
ne problemy z różnych dziedzin życia, 
których omawianie posiada właśnie te 
wartości kształcące i wprowadza w krąg 
zagadnień związanych także z wycho- 
waniem zarówno państwowem, jak na- 
rodowem i społecznem. 

To jest dziś kierunek panujący, 
zwłaszcza w państwach o nowym za- 
kroju kultury politycznej” i ogólnej. 
Przeciwko jego zbyt jednostronnemu 
stosowaniu zaczęły się ostatnio odzy- 
wać i w Polsce poważne głosy ostrze- 
gawcze. Zwrócono uwagę, że przecież 
nauczanie ma pewien sens także i ja- 
ko cel sam w sobie, że jednak nie 
można zaniedbywać i samego podawa 
nia wiadomości i wyposażania niemi 
głów młodzieży, gdyż grozi to zupeł: 
nem wyjałowieniem jej pod wzgiędem 
umysłowym. Trudno odmówić wartości 
! znaczenia kształcącym celom naucza: 
nia, ale nie można dla nich poniechać 
! nauczania samego w sobie. W nau- 
kach przyrodniczych, których zewnętrz 
na ciągłość wykazuje pewną spoistość 
dowolność czy też nawet samowolę, 
ma bardzo wyraźne granice, nie moż- 
ki więc np. opuścić na drodze selekcji 

tóregoś z podstawowych działań arty 

4 cznych, albo w zooiogji opuścić ja: 
e rodzinę, lub w fizyce np. magne- 
AR gdy się ma mówić o elektrycz- 
p ŚCI. Ale w naukach humanistycz- 
ae Przez podporządkowanie naucza: 
Pi v zw. kształceniu bezceremonijal- 
HA F rzuca sie bardzo wiele i prowa- 
sa go tego. że poziom wykształce 
aje się może nawet wyźszy, ale 
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EMERYT, B. ZARZĄDZAJĄCY HUTĄ SZKLANĄ BARBARA“ 
opatrzony św Sakramentami, po krótkich lecz ciężkich cierpieniach 
zasnął w Bogu dnia 26 marca 1935 roku, przeżywszy lat 67. 


Wyprowadzenie. drogich nam zwłok z domu żałoby przy ul. Chłopickiego 

Nr. 142-44 na cmentarz parafjalny św. Rocha nastąpi dn. 28 marca r.b. o godz. 15. 

- Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione dnia następnego t. j. 29 marca r. b. o 
godz. 7 rano w kościele parafjalnym św. Rocha. 

O smutnych tych obrzędach zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajo- 


Żona, córki, synowie, synowa, zięciowie i wnuczki. 


ié zamkniecie sesji parlamentarnej. 


Pułkownik Sławek stanie na czele Rządu. 


icki 


Inż. Kwiatkowski — 


ministrem przem. i handlu, a wicemar. Car — wicepremjerem? 
(Telefon własny). 


WARSZAWA. Dziś o godz. 12 z 
minutami rozpoczęło sie plenarne po- 
siedzenie Sejmu. Porządek dzienny te- 
go posiedzenia obejmuje jeden tylko 
punkt zatwierdzenie protokułu z posie” 
dzenia Sejmu w dniu 23 b. m., na któ 
rem, jak wiadomo, uchwalone zostały 
poprawki Senatu do nowej Konstytucji. 
Po załatwieniu tego punktu: porządku 
dziennego nastąpi zamknięcie sesji par- 
lamentarnej, a następnie rekonstrukcja 
gabinetu, na czele którego stanie pułk. 


Walery Sławek, jak to podaliśmy we. 


wczorajszym numerze. 
* * 


* 
W kołach politycznych krążą po: 
głoski o mających nastąpić również 


zmianach na stanowiskach ministrów: 
przemysłu i handlu, skarbu i oświaty. 
Według tych pogłosek tekę przemysłu 
i handlu objąć ma b.: minister tego re 
sortu a obecnie dyr. zakładów azoto- 
wych w Mościcach i Chorzowie, inż. 
Eugenjusz Kwiatkowski. Nadto wymie 
niana jest kandydatura wicemarszałka 
Cara na wskrzeszone stanowisko wice- 
premjera, Na ministra oświaty wymie- 
niany jest b. premjer Janusz Jędrzeje- 
wiez, który piastował już tę tekę. 

Oczywiście 
stwierdzić czy i o ile-pogłoski te odpo 
wiadają prawdzie. Nie ulega tylko 
wątpliwości, źe premjerem zostanie 
pułk. Walery Sławek. 


Ustawy podatkowe i. ratyfikacyjne w Senacie 


WARSZAWA. Na popołudniowem po 
siedzeniu Senatu p. marszałek Raczkie- 
wicz przyjął ślubowanie senatorskie od 
p. Jana Cupiała, który wszedł na miej 
sce po ś.p. sen. Dębskim. 

Następnie Senat uchwalił następują= 
ce projekty ustaw: o wykupie gruntów 
przez drobnych dzierżawców, w sprawie 
moratorjum mieszkaniowego dla bezro- 
botnych, oraz projekty ustaw ratyfiku- 
jących układy międzynarodowe m. in.: 
traktat przyjaźni z Abisynją, prowizorycz 
ne: porozumienie handlowe z Hiszpanią, 
układ dotyczący przyjęcia postanowień 
specjalnych dla przewozu towarów wy- 


syłanych kolejami żeiaznemi za listem 
przewozowym na zlecenie, układ dodat- 
kowy do konwencji handlowej polsko- 
szwajcarskiej, porozumienie handlowe z 
Niemcami, układ handlowy z Anglją. 

Projekt ustawy o udzieleniu pełno- 
mocnictw dla Prezydenta Rzplitej zre- 
ferował sen. Perzyński. Przeciwko usta- 
wie wypowiedzieli się sen. sen: Głąbiń 
ski (KN), Kłuszyńska (PPS) i Horba- 
czewski (Ukr.) W głosowaniu ustawę 
przyjęto. 

Na tem porządek dzienny został wy- 
czerpany. 


Niemcy nie dążą do porozumienia. 


Zakończenie rozmów angielsko-niemieckich. 


Wczoraj o godz. 9.10 przejeżdżał 
przez Warszawę w drodze do Moskwy 
Eden, któremu 
towarzyszy w podróży «*mbasador. so- 


wiecki w Londynie, Majskij. 


BERLIN. — Minister Simon odleciał 
wczoraj o godz. 10:ej do Londynu. 

Cała prasą niemiecka podkreśla zgo- 
dnie, że dwudniowe rozmowy angielsko 
-niemieckie w Berlinie miały wyłącznie 
charakter informacyjny: i że w tym za- 
kresie spełniły one swe zadanie. 

Zawarcie jakichś ścisłych umów, we- 
dług dzienników — nie było zgoła prze 
widywane. 

KRZAK EER: NEEE EG EENES 


zasób wiedzy, w pewnych nawet bar- 
dzo zasadniczych dziedzinach jest po- 
żałowania godny. To wymagałoby 
więc bardzo wiele ostrożności i dobrze 
się stało, że ostatnio odezwały się na 
ten temat głosy ostrzegawcze. Zbytni 
nacisk na kształcenie przy nauczaniu 
może niestety aż nazbyt łatwo- spowo- 
dować, ze będziemy mieli bardzo wiel 
ki procent ludzi niedoksztatconych. 


PARYŻ. — Zdaniem prasy francu- 
skiej, bilans rozmów berlińskich jest u- 
jemny. 

Mimo to dzienniki przyznają, że po- 
dróż ministrów angielskich była. poży- 
teczna, głównie dlatego, iż umeżliwiła 
Anglikom zapoznanie się z ideami kie- 
rowników polityki niemieckiej i stwier- 
dzenie, że brak im woli porozumienia 
się. 
Pretensjom niemieckim  przeciwsta- 
wił się jednoniyślnie senat francuski i 
minister Laval. 

LONDYN. — Prasa angielska oma- 
wiając rozmowy berlińskie, pisze, że 
sprawy pozostały na tym samym punk- 
cie, na jakim były przedtem. 

Nic nie pozwala żywić nadziei na o- 
gólne załatwienie istniejących zagadnień. 


Kolorowy śnieg. 


KONSTANTYNOPOL. Cały okręg 


Kersu (Kaukaz turecki) pokryty został 
Kolo: 


śniegiem o czerwonym odcieniu. 
rowy Śnieg pada nadal w obfitych iloś- 
ciach. 


Przesyłka poeziowa 
opłacona ryczałtem. 


trudno w tej chwili. 


27-letni Andt. 


Pe, 74 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nade- 


Kredyt rządowy na budowę 
świątyni Opatrzności. 


WARSZAWA. Prezes Rady Ministrów, 
prof. dr. L. Kozłowski w dniu uchwale- 
nia Konstytucji przyrzekł poprzeć sku- 
tecznie wszelkiemi środkami budowę 
nowej świątyni Opatrzności w Warsza- 
wie, mającą być spełnieniem votum na- 
rodowego i w tym celu wyasygnować 
na 1 maja b.r. do dyspozycji komitetu 
budowy tej świątyni pół miljona złotych 
z Funduszulnwestycyjnego. 

Prezes Rady Ministrów spodziewa 
się, że społeczeństwo polskie poprze 
usiłowania Rządu, składając na ten cel, 
zgodnie z ustawą sejmową dobrowolne. 
ofiary. 


Obywatelstwo honorowe 
wszystkich gmin pow. będziń- 
skiego dla Marsz. Piłsudskiego. 


SOSNOWIEC. Wczoraj zgłosiły się 
do starosty Boxy w Będzinie delegacje 
wszystkich 9 gmin powiatu będzińskiego 
z wójtami i członkami Rad Gminnych 
na czele. Złożyli oni na ręce starosty 
uchwały wszystkich Rad Gminnych o na 
daniu Marszałkowi Piłsudskiemu obywa- ` 
telstwa honorowego, załączając przytem 
prośbę do Marszałka o przyjęcie tej 
godności. 

Budowa Kopca” . 

Józeia Piłsudskiego. 

WARSZAWA. Celem przekazania wie 
kom pamięci Józefa Piłsudskiego, pow- 
stała myśl zbudowania kopca jego imie 
nia na wzgórzu Sowiniec, w sąsiedztwie 
Kopca Kościuszki w Krakowie. 

Grono patrjotów krakowskich przystą 
piło już do prac. 

Celem umożliwienia wzięcia udziału 
w budowie pomnika przez osobistą pra* 
cę lub udzielenie funduszów na pracę 
najemną wszystkim obywatelom Odro- 
dzonej Polski, powstał w Warszawie 
„Komitet budowy Kopca Józefa Piłsud- 
skiego”, który będzie kierował całą ak 
cją, informował społeczeństwo o postę- 
pie robót i kontrolował dochody i wy- 
datki. 

Datki na cele budowy należy przeka 
zywać na konto Komitetu PKO Ne 444. 
List składek komitet nie będzie wyda- 
wał, ani rozsyłał. 


żywcem ugotowani 
przy parzeniu wieprza. 
BYDGOSZCZ. We wsi Karmelinie w 
okolicy Bydgoszczy u gospodarza Buś- 
kiewicza odbywało się wczoraj bicie 
świń. Przy pracy tej zatrudnieni byli 
syn gospodarza, Teodor oraz robotnik 


W chwili, gdy Teodor : Buśkiewicz 
wrzucił wieprza do kotła z wrzącą wo- 
dą, nachylił się tak nieszczęśliwie, że 
wpadł do kotła. 

Na ratunek pospieszył natychmiast 
robotnik Andt, któremu udało się wpra* 
wdzie pomóc Buśkiewiczowi w wydoby” 
ciu się z kotła, lecz sam wciągnięty zo 
stał przytem do gotującej się wody. 

Andt ugotował się żywcem. 

Druga ofiara, przeniesiona do' szpita 
la, walczy ze śmiercią. 


Ograbienie pociągu towarowego 
WARSZAWA. Na szlaku kolejowym 


Warszawa — Kutno złodzieje ograbili 
wagon towarowy przejeżdżającego po- 
ciągu 


Złodzieje po zerwaniu plomb zabrali 
skrzynię z platerem i skrzynię z wyro- 
bami gumowemi. ŻA: 

Policja wszczęła poszukiwania spraw 
ców kradzieży. 
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Zatopione miasto naHelu 


Dno morza odsłoniło swą 
tajemnicę. 


HEL. Przy pracach nad budową por- 
tu w Helu natrafia się na szczątki mu- 
rów i fundamentów, które znajdują się 

pod powierzchnią morza na kilkumetro: 

wej głębi. Jak się okazuje, są to ruiny 
ongiś pierwszej osady na Helu, która w 
początkach 14 wieku podniesiona zosta- 
ła do godności miasta. Obok tej pierw- 
szej osady w r. 1430 powstała druga o- 
sada, stanowiąca dziś kąpielisko Hel. 

Stary Hel po wojnie szwedzkiej w. r. 
1629 uległ zniszczeniu. Odkryte obecnie 
szczątki fundamentów i murów na dnie 
morskiem, pochodzą z pierwszego koś- 
cioła katolickiego w Helu, który zbudo- 
wany został w 12 wieku. Liczne nawał- 
nice i burze z końce 17 wieku teren 
Starego Helu zniszczyły, a morze wtar- 
gnęło w głąb'i zalało całkowicie Stary 
Hel. Rybacy helscy, mówiąc o zatopio- 
nem mieście, mieli słuszną rację. Ruiny 
znajdują się o kilka metrów od brzegu, 
na głębokości nieznacznej pod grubą 
warstwą mułu. i 


Mord polityczny. 


UŻHOROD. Wczoraj zamordowany 
został skrytobójczo Komisarz rządowy 
miasta Kaniora we schodniej Słowa- 
czyźnie, Antony, który objął to stano- 
wisko przed dwiema dniami. Fntony'e- 
go zastrzeliło kilku osobników, uzbro- 
jonych w karabiny wojskowe, którzy 
zdołali zbiec. 

W wyniku wstępnych dochodzeń 
policja aresztowała dwóch komunistów, 
silnie podejrzanych o popełnienie mor- 
derstwa, kłóre posiada tło wybitnie po- 


lityczne. 
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Dziš Sensacja Sezonu! 


lubłowa najs Janet Gaynor 


i Charles Farell gesss7cie 


zem w romantycznym poemacie 


Zmiana Serc 


Piękna pełna uczucia historja życiowa 
„Zmiana Serc'—to przepiękny film 
— — o romantycznej miłości! — — 


Nad program: Nowe ciekawe 
SE DODATKI ikea: wękada 
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Art. 35, 

1) Sejm będzie zwołany na pierw- 
sze posiedzenie w nowej kadencji nie 
później niż trzydziestego dnia po ogło= 
szeniu wyniku wyborów do Izb Usta- 
wodawczych.* 

2) Sesja zwyczajna Sejmu będzie 
otwarta corocznie najpóźniej w listopa- 
dzie i nie może być zamknięta przed 
upływem czterech miesięcy, chyba że 
budżet będzie uchwalony w terminie 
wcześniejszym. 

3) Sesja zwyczajna może być odro- 
czona na dni trzydzieści. 

4) Odroczenie na okres dłuższy lub 


ponowienie odroczenia wymaga zgody 
Sejmu. 
5) Okresu przerwy, spowodowanej 


odroczeniem sesji, nie wlicza się do 
biegu terminów, przepisanych Konstytu- 
cją dla czynności Sejmu. 

Art. 36. 


1) Prezydent Rzeczypospolitej we- 
dług swego uznania może w każdym 
Czasie zarządzić otwarcie sesji nadzwy- 
czajnej Sejmu, a uczyni to w ciągu dni 
trzydziestu na wniosek conajmniej poło 
wy ustawowej liczby posłów. 

2) Podczas sesji nadzwyczajnej przed 
miotem obrad Sejmu mogą być wyłącz- 
nie sprawy, wymienione w zarządzeniu 
Prezydenta Rzeczypospolitej albo we 
wniosku o otwarcie takiej sesji, zgło- 
szonym przez posłów oraz sprawy, któ- 
rych załatwienie na najbliższej sesj! wy 
magają ustawy lub regulamin, albo któ- 
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Dunikowski sprzedaje złoto 
po 11 franków za gram. 
Polski alchemik pyrażony prądem. 


SAN REMO. — Wczoraj odbyła się 
inauguracja nowego laboratorjum w San 
Remo. W laboratorjum tem Dunikowski 
rozpoczął handlową eksploatację swego 
wynalazku, ofiarując jubilerom złoto w 
cenie 11 franków za gram. 

Wczoraj popołudniu wydobył Duni- 
kowski z 60 kg. ziemi z okolic San Re 
mo 15 gramów złota. 

SAN REMO. — Słynny już dziś na 
całą Europę wynalazca sposobu prze” 
miany piasku na złoto Dunikowski, u- 


legł nieszczęśliwemu wypadkowi, pod- 
czas pracy w swem |laboratorjum. Du- 
nikowski dotknął gołą ręką wadliwie izo- 
lowanych przewodów elektrycznych o 
wysokiem napięciu. Nastąpiło silne po- 
rażenie. 

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
porażenie prądem nie naruszyło ważniej- 
szych części organizmu wynalazcy. Po 
kilkudniowej kuracji Dunikowski powró- 
ci całkowicie do zdrowia. 


Zachwiana większość endecka 


w łódzkiej Radzie Miejskiej. 


ŁÓDŹ. — Wczorajsze posiedzenie 
Rady Miejskiej zakończyło się. zgodnie 
z tradycją endecką wielką awanturą. Po 
przemówieniu referenta budżetowego r. 
Grzegorzaka oraz obszernych wyjaśnie- 
niach komisarza Wojewódzkiego, przy= 
stąpiono do drugiego czytania budżetu 
i dyskusji szczegółowej według działów. 
Podczas głosowania nad wnioskami o= 
kazało się — poraz pierwszy od chwili 
istnienia obecnej Rady Miejskiej — że 


"prawa udziału w głosowaniu 


endecy nie mają większości. Rada Miej” 
ska przywróciła bowiem 10 proc. doda- 
tek komunalny dla pracowników miej- 
skich oraz odrzuciła wniosek o skreśle- 
nie renumeracji. Ponieważ ze swego 
skorzystał 
również przewodniczący komisarz Wo- 
jewódzki, endecy wszczęli niebywałą a- 
wanturę, atakując komisarza i grożąc 
mu pięściami. Endecy widząc, że nic 
nie wskórają zerwali posiedzenie. 


W pijackim szale porżnął żonę 
i skoczył z 3-go piętra. - 


INOWROCŁAW. W domu przy ul. 
św. Wojciecha 67 rozegrała się strasz- 
na tragedja rodzinna. 

Na trzeciem piętrze wspomnianego 
domu mieszka maszynista kolejowy 
40-letni Stanisław Milden wraz z żoną 
Eleonorą i $:ciorgiem dzieci. Milden 
jest nałogowym alkoholikiem i na tem 
tle dochodziło pomiędzy małżonkami 
często do kłótni, 

Krytycznego dnia Milden powrócił 
do domu około godz. 16 i jak zwykle, 


wszczął ze swą żoną awanturę. Pijak 
chwycił leżący na stole nóż kuchenny 
i zadał nieszczęśliwej kobiecie strasz- 
ne ciosy w ramię, pierś i głowę. 

Następnie Milden wyskoczył z wyso 
kości 5 piętra na bruk podwórza. Po- 
dniesiono go ze zgniecioną klatką pier 
siową i połamanemi nogami. 

W stanie beznadziejnym  przewie- 
ziono Mildena do szpitala gdzie umiesz 
czono również jego żonę. 


Zmarły jednego dnia 
dwie czołowe zawodniczki 
Łodzi. 


W dniu onegdajszym sport łódzki 
okrył się żałobą. Zmarły w ciągu jed- 
nego dnia dwie czołowe zawodniczki 
łódzkie: Mira Holzgrebr Węgierska, za- 
wodniczka IKP., znana koszykarka, lek- 
koatletka, oraz Janina Lutrosińska, bram 
karka sekcji hazeny ŁKS. i czołowa lek- 
koatletka Łodzi. 


Obie zawodniczki zmarły na zapale- 
nie płuc. 


re Prezydent Rzeczypospolitej na wnio- 
sek Prezesa Rady Ministrów lub Mar- 
szałka Sejmu uzna za nagłe. 


Art. 37. 

Uchwały Sejmu zapadają zwykłą 
większością głosów przy obecności co- 
najmniej 1]3 ustawowej liczby posłów, 
jeżeli Konstytucja inaczej nie stanowi. 


Art. 38 


1) Posiedzenia Sejmu są jawne. 

2) Sejm może uchwalić tajność o- 
brad. 

3) Protokół i <łenastam. wydawany 
z polecenia Marszałka, są wyłącznem 
stwierdzeniem przebiegu obrad Sejmu. 
€% 4) Nikogo nie można pociągać do 
odpowiedzialności za ogłaszanie i roz- 
powszechnianie sprawozdań z jawnych 
obrad Sejmu, jeżeli odtwarzają one w 
pełni i ściśle przebieg tych obrad. 


Art. 39. 


1) Posłowie składają przed objęciem 
mandatu ślubowanie treści następują- 
cej: 

Swiadom obowiązku wierności 
wobec Państwa Polskiego. ślubuję 
uroczyście i zaręczam honorem, 
jako poseł na Sejm Rzeczypospo- 
litej, w pracy na rzecz dobra Pań 

i stwa nie ustawać, a troskę o jego 


godność, zwartość i moc za pierw- 


sze mieć sobie przykazanie. 
2) Odmowa ślubowania lub ślubo- 
wanie z zastrzeżeniem równoznaczne 
jest z nieprzyjęciem mandatu. 


Art. 40. 
Posłowie otrzymują djety i mają pra- 
wo do bezpłatnego korzystania z pań- 


Niemcy ofiarowują pomoc 
Abisyniji. 


BERLIN. Nowomianowany poseł nie- 
miecki dr. Kirschstimes, wręczając ce- 
sarzowi abisyńskiemu listy uwierzytel- 
niająće, oświadczył, że na wypadek kon 
fliktu włosko-abisyńskiego, Niemcy staną 
po stronie Abisynii. 

Poseł niemiecki zaofiarował równo- 
cześnie w imieniu rządu Rzeszy natych- 
miastową pomoc w postaci misji instruk 
torów i rzeczoznawców WORA oraz 
eskadry samolotów. 


„stwowych środków komunikacji w grani 


cach Państwa. 


Art. 41. 


1) Posłowie korzystają tylko z ta- 
kich rękojmi nietykalności, jakich wy- 
maga ich uczestnictwo w pracach Sejmu. 

2) Za treść wygłoszonych w Sejmie 
przemówień lub zgłoszonych wniosków i 
interpelacyj oraz na niewłaściwe zacho 
wanie się podczas. obrad—posłowie od- 
powiadają tylko przed Sejmem. 

3) Jednakże za wystąpienia sprzecz- 
ne z obowiązkiem wierności wobec Pań 
stwa Polskiego albo zawierające zna- 
miona przestępstwa, ściganego z urzę” 


du — poseł może być uchwałą Sejmu 


albo na żądanie Marszałka Sejmu lub 
Ministra Sprawiedliwości oddany pod 
sąd Trybunału Stanu i orzeczeniem te= 
go Trybunału pozbawiony mandatu po- 
selskiego. F 

4) Za naruszenie praw osoby trze- 
ciej podczas obrad Sejmu poseł może 
być pociągnięty do odpowiedzialności 
sądowej tylko za zezwóleniem Sejmu. 


Art. 42. 


1) Posłowie odpowiadają za działal- 
ność, nie związaną z uczestnictwem w 
pracach Sejmu, narówni z innymi oby- 
watelami. 

2) Jednakże karne postępowanie są- 


dowe lub administracyjne a także po= 


stępowanie dyscyplinarne, wszczęte prze 
ciw posłowi przed lub po uzyskaniu 
mandatu, należy na żądanie Sejmu za- 
wiesić do wygaśnięcia mandatu. 

3) Przedawnienie nie biegnie w cza 
sie zawieszenia postępowania karnego 
lub dyscyplinarnego. 


Nr. 7 


Wiec Polaków w Gdańsku. 


GDAŃSK. W niedzieię najbliższą 
odbędzie się w Gdańsku wiec wybor. 


czy Polaków, połączony z pochodem 
manifestacyjnym. 
Sądząc z nastrojów ludności nię. 


mieckiej wiec nie odbędzie się w a. 
tmosferze spokoju. 

Już wczoraj pozrywano ze słupów j 
ścian afisze okolicznościowe, rozwieszo 


ne przez Polaków. 


40-godzinny tydzień pracy 
wprowadza Czechosłowacja. 


PRAGA. Noweopracowany projekt 
przewidujący wprowadzenie na terenie 
Czechosłowacji 40-godzinnego tygodnia 
pracy, został przyjęły przez komitet 
ekónomiczny ministrów i będzie w naj- 
bliższym czasie uchwalony przez radę 
ministrów. 

Po uchwaleniu, projekt zostanie o: 
głoszony w formie rozporządzenia rzą. 
du na podstawie istniejących pełnomoc: 
nictw. 

Projekt wychodzi przedewszystkiem 
z założenia, że 40-godzinny tydzień pra- 
cy jest zarządzeniem przejściowem i 
będzie obowiązywać tylko do końca 
1937 roku. 


Syn chrzestny Venizelosa 

organizatorem powstania. 

ATENY. W czasie rewizji u Pisto. 
lakisa chrześniaka Venizelosa wykryta 
wiele dokumentów, stwierdzających, że 
był on organizatorem spisku w Mte- 
nach. 

Sledztwo ustaliło, że w lutym r. b. 
podniósł on z banków ponad miljon 
drahm. Sumę tę podzielił między człon 
ków ligi republikańskiej. W dokumen 
tach znaleziono list gen. Plastirasa, za- 
wierający relację o akcji spiskowej. 
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4) Poseł, zatrzymany w czasie trwa” 
nia sesji nie z nakazu sądu— będzie na 
żądanie Marszałka Sejmu niezwłocznie 
wypuszczony na wolność. 


Art. 43. 


1) Poseł nie może sprawować man- 
datu senatorskiego. 

2) Ustawa oznaczy urzędy i stano” 
wiska, których przyjęcie pociąga za sobą 
utratę mandatu poselskiego. 

3) Posłowi nie wolno wykonywać 
czynności, nie dających się pogodzić ze 
sprawowaniem mandatu, pod skutkami 
określonemi w ustawie. 


Art. 44. 


1) Posłowi nie wolno na swoje, ani 
na obce imię, ani też w imieniu przed“ 
siębiorstw, spółek lub towarzystw na 
żysk obliczonych, nabywać dóbr pań- 
stwowych, ani uzyskiwać ich dzierżaw, 
podejmować się dostaw i robót rządo” . 
wych, ani otrzymywać od Rządu konce- 
syj lub innych korzyści osobistych. 

2) Za naruszenie powyższych zaka” 
zów poseł będzie na żądanie Marszałka 
Sejmu lub Prezesa Najwyższej Izby Kon 
troli oddany pod sąd Trybunału Stanu i 
orzeczeniem tego Trybunału pozbawiony 
mandatu poselskiego i korzyści osobi- 
stych, od Rządu otrzymanych. 

3) Marszałek Sejmu może na pod- 
stawie uchwały Komisji Regulaminowej, 
powziętej większością 315 głosów. udzie 
lié posłowi w poszczególnym przypadku 
zezwolenia na wejście z Rządem w sto” 
sunek prawny, jeżeli stosunek ten nie 
jest sprzeczny z dobremi obyczajami. 

(Dalszy ciąg jutro): 
epre] 7 


Nr. 74. 


Ne >> 


50 tysięcy ofiar straszliwej 

powodzi. 

SZANGHAJ. Wskutek wylewu rze- 
ki Żółtej kilkaset wsi i kilka miast zna 
lazło się pod wodą. 

Liczbę ofiar powodzi w ostatnich 
kilku tygodniach żródła chińskie obli- 
/ czają na 50.000. 


Woda zerwała w licznych miejscach © 


tamy. Mieszkańcy chronią się na dachy 
domostw i wierzchołki drzew. Straty 
materjalne nie dadzą się narazie obli- 
czyć. 

Szczególnie tragiczna jest sytuacja 
miasta Czang-Juan w prowincji Ho.Pei 


"które ze wszebh stron otoczone jest 
wodą. 
RMY 


KALENDARZYK 

` Piątek 29 marca..;j Cyryla. 

Wschód słońca o g. 5,2g. Zachód o g. 18,12 
Nocne dyżury aptek. 

W nocy z czwartku na piątek: Stary Ry 
nek, Siedmiu Kamienic. 

: W nocy z piątku na sobotę: I Aleja, 
Wieluńska. 


Z życia miejscowej Federacji 
PZO0. Onegdaj pod przewodnictwem 
prezesa Kobyłeckiego odbyło się posie- 
dzenie Zarządu Federacji Polskich Związ 
ków Obrońców Ojczyzny, na którem wy 
czerpująco została omówiona sprawa 
podjęcia akcji wyszkolenia wojskowego 
wśród wszystkich organizacyj rezerwo- 
wych, w szczególności zaś Związku Ofi 
cerów Rezerwy, Zw. Podof. Rez. i Zw. 
Rezerwistów. 

Odrębne metody postanowiono zasto 
sować do związków historycznych, wcho 
dzących w skład Federacji, t. j. Związ- 
ku Legjonistów, Peowiaków, Zw. Pow- 
stańców Sląskich i B. Ochotników Ar- 
mji Polskiej. W związkach tych położo- 
ny będzie szczególny nacisk na przygo- 
towanie wszystkich „członków do zawo- 
dów (strzeleckich) o cdznakę strzelec- 
ką, oraz szkolenia totnicze i przeciwga- 
zowe, które będą musieli przejść wszys 
cy członkowie. 

Dłuższy referat wygłosił kierownik 
Bratniej Pomocy Federacji L. Skolasiń- 
ski, podając do ogólnej wiadomości, że 
w najbliższej przyszłości odbędzie się 
konferencja referentów opieki społecz- 
nej wszystkich sfederowanych organiza- 
cyj celem opracowania szczegółowego 
planu zatrudnienia bezrobotnych człon- 
ków Federacji. 

Zarząd Federacji w trosce o intere- 
sy: niezamożnych zwych członków, 
wszedł w porozumienie z miejscową pa- 
lestrą, w wyniku czego przy Sądzie O- 
kręgowym zostanie uruchomiona porad- 
nia prawna dla członków Federacji. 
Czynna ona będzie codziennie od godz. 
2 do 3 po poł. Wyjaśnień w tych spra: 
" wach udzielać będzie sędzia Trzciński, 
bezpłatnej zaś pomocy prawnej członko 
wie miejscowej palestry. 

Niemniej doniosłą i w skutkach swych 
dobroczynną inowacją będzie poradnia 
lekarska dla członków Federacji. Urucho 
mienie poradni jest również kwestją naj 
bliższych dni. 


Podziękowanie. Rodzice ucznia 


VI oddziału szkoły powsz. Nr. 6, Józefa! 


Błaszczyka, za naszem pośrednictwem 
składają serdeczne podziękowanie dyrek 
torowi Państw. Seminarjum Nauczyciel- 
skiego Męskiego p. Wł. Matuszkiewiczo- 
wi oraz uczniom szkoły ćwiczeń za ob- 
darowanie ich syna mundurkiem i obu: 
wiem w dniu lmienin Marszałka Piłsud: 
skiego. | i 

Zawieszenie działalności. Z po- 
wodu uprawiania wywrotowej akcji i roz 
powszechniania nielegalnej literatury, de: 
cyzją władz starościńskich zostały za- 
wieszone dwie organizacje: : 
n. 


Związek przemysłu odzieżowego p. 
„Igła” i Stowarzyszenie spółdzielcze 
„Agroid”. 

ZE 
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Najpiękniejsza operetka! 


Najwspanialszi aktorzy| 
W najnowszym filmie wiedeńskim p. t. 


FRASQITA 


Reżyserja trwórcy najpiękniejszych fil- 
mów Europejskich KAROLA LAMACZA 


CC R D 
Nad program; Wspaniałe dod. dźwięk. 
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„SŁOW O* 


Wotwórnia Luster i $ziiemnia Sakia oraz Oprawa Ram „ARTOLUX” 


Częstochowa, Fl. Wolności 39. Tel. 23-76. 


Wykonuje szlifowane i gładkie lustra wszelkich gatunków, 
j roboty wchodzące 


Przyjmuje także wszelkie 


wymiarów, fasonów i t.p. 
w zakres szlifierstwa i szklarstwa. 


Na składzie są gotowe oprawione lustra ze szkła belgijskiego, czeskiego i krajowego 
wszelkich wymiarów oraz gotowe trema w różnych rozmiarach z stolikami i szafkami 
które sprzedaje się również na raty 
UWAGA: Roboty szklarsko-szlifierskie do samochodów wykonuje się na poczekaniu. 
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE. — Robota solidna gwarantowana, wykonana 
przez wykwalifikowanych fachowców. 


DRAMATYCZNY PROCES 


w SĄDZIE OKRĘGOWYM. 


W dniu wczorajszym przed Sądu 
Okręgowym stanął były właściciel za- 
kładu masarskiego oraz sklepu przy 
ulicy Kilińskiego 24 29 letni Antoni 
Mieczysław Zabłocki, oskarżony o to, 
że 28 stycznia 1935 r. spalił stodołę 
przy ulicy Wysockiego 30, należącą do 
ojca jego Adama Zablockiego. 

Proces Zabłockiego obfitował w dra 
matyczne chwile. Bo dramatyczną 


-była już sama defilada przed kratkami 


sądowemi wszystkich braci i sióstr o- 
skarżonego. | żaden z całego rodzeń- 
stwa nie mógł o bracie powiedzieć ani 
jednego dobrego słowa. 

Stary zaś Zabłocki—ojciec swoje ze 
znanie zakończył błagalnym okrzykiem 
zwróconym do Sądu: 

„; „Ukarać go, nie chcę go już więcej 
widzieć“. 

Z zeznań wszystkich członków ro- 
dziny Zabłockich wynika dobitnie, że 
oskarżony Fntoni Zabłocki był typo- 
wym niepoprawnym alkoholikiem, od 
najmłodszych lat życia okazującym złe 
skłonności. Jego bhulaszczy tryb życia 
był przedmiotem ciągłego zgorszenia 
i źródłem ciągłej zgryzoty rodziców. 
Niedość tego: Fntoni rujnował ojca 
ciągłem wymuszaniem pieniędzy. Wresz 
cie w sierpniu ub. r. cała rodzina west 
chnęła z uczuciem ulgi i nadziei: An- 
ntoni ożenił się, wziął za żoną 2900 
zł, uruchomił własny zakład masarski 
i otworzył sklep przy ul. Kilińskiego 
24. Stary Zabłocki, będąc przeświadczo 
ny, że młode wino już wyszumiało i 
że syn marnotrawny ostatecznie się 
już ustatkował, nie żałował pieniędzy 
i sfinansował to wejście Fntoniego na 
drogę poprawy. 

Ale Antoni wkrotce powrócił do 
dawnych nałogów, zaczął pić i zanied- 
bywać się w interesach i koniec końców 
zwinął z początku zakład masarski, a 
potem i sklep. Z ruiną finansową szło 
w parze rozbicie ogniska rodzinnego, 
żona bowiem, nłe mogąc dłużej z nim 
żyć, powróciła do rodziców. 
< W pierwszych dniach stycznia b. r. 
Antoni zacząl pić z jakąś , straceńczą 
pastją, staczając się coraz niżej i niżej. 
Ojciec, widząc, że syn za bezcen sprze 
daje wszystko, co mu wpadnie pod rę 
kę, byle tylko zdobyć kilka złotych na 
wódkę, usunął ż szopy furgon, który 
Antoni zamierzał sprzedać handlarzom. 


W sobotę 26 stycznia między Žas 
błockim — ojcem a Antonim doszło 
do ostrej sprzeczki. Antoni zażądał od 
ojca 100 zł, rzekomo nę koszty jakie- 
goś wyimaginowanego procesu z żoną, 
Ojciec odpowiedział mu stanowczą od: 
mową, oświadczając twardo i stanow- 
czo, że nie pozwoli się dłużej rujno- 
wać, gdyż ma jeszcze kilkoro dzieci. 

Wreszcie w dniu 28 stycznia o go- 
dzinie 10.ej wieczorem 1ozegrało się dra 
matyczne zajście, które stanowiło przed 
miot wczorajszej rozprawy. 
pijany powrócił do domu, pomstując 
na całą rodzinę, zwłaszcza zaś na ojca 
za ukrycie furgonu. A już kompletny 
szał ogarnął go, gdy zauważył brak koł 
dry, wypoźyczonej mu przez młodsze- 
go brata Władysława. 

Uzbroiwszy się więc w nóż i topór, 
wtargnął do mieszkania rodziców, lecz 
na szczęście rodzina zdążyła zabaryka- 
dować się w sypialni. Nie mogąc od- 
razu zaspokoić żądzy zemsty, Antoni 
z taką zapamiętałą pasją zaczął rąbać 
ścianę, że wkrótce wybił szeroki wy- 
łom, przez który zobaczył, że ojca już 
niema w sypialni. Powiedziano mu, że 
ojciec wyskoczył oknem i pobiegł do 
komisarjatu policji. 

Antoni wtedy pobiegł do stodoły i 
przy pomocy zapalniczki podpalił ją z 
czterech rogów. O skutkach pożaru 
pisaliśmy już powyżej. 

Podczas rozprawy można było wy- 
rażnie v. yczuć jednolity front całej ro- 
dziny przeciwko marnotrawnemu syno- 


Antoni , 


wi i bratu. Nie uszło to uwagi prze“ 
wodniczącego sędziego Nakonlecznego, 
który ze szczególnym naciskiem wypy- 
tywał o okoliczności i powody tego 
nagłego odebrania kołdry, które bez- 
sprzecznie w danym wypadku odegrało 
rolę przysłowiowej czerwonej płachty 
dla byka. 

Oskarżony tłomaczył się długo i wy: 
mownie, przyznając się zresztą do wi- 
ny, lecz usiłując przedstawić ojca i bra- 
ci jako moralnych sprawców swego 
nieszczęścia. Wreszcie w ostatniem sło- 
wie oświadczył: „O ile jestem takim 
wyrzutkiem rodziny, to proszę o naj- 
wyższy wymiar kary”. 

Sąd skazał oskarżonego na 3 lata 
więzienia, motywując stosunkowo niski 
wymiar kary tem, że Zabłocki w chwili 
popełnienia przestępstwa działał w sta- 
nie nietrzeźwym i pod wpływem silne- 
go zdenerwowania 


Do 1 kwietnia termin składa- 
nia bilansów. W dniu 1 kwietnia mija 
termin składania wydziałom handlowym 
sądów bilansów przez firmy, wciągnięte 
do rejestru handlowego. Obowiązek ten 
wprowadzony został na podstawie no- 
wego kodeksu handlowego i wszystkie 
firmy, figurujące w rejestrze, muszą 
przedstawić sądowi swoje bilanse za 
rok 1934. 
` Uzupełnić należy. Sprawozdanie 
nasze z 27 bm. z uroczystości wręcze- 
nia tablicy pamiątkowej I kl. gimn. pań- 
stwowego im. Traugutta w dniu 19 mar 
ca br. należy uzupełnić i dodać, że ini- 
cjatorem i projektodawcą tej 
TOWARZYSTWO 


POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 
W CZĘSTOCHOWIE. 


pięknej 


3. 


tablicy i Krzyża Legjonowego oraz świę 
ta w kl. I-a tegoż Gimnazjum był p. 
Wincenty Mazur, członek Komitetu Ro- 
dzielskiego. 

Tablicę ufundowali samorzutnie ro- 
dzice uczniów wspomnianej klasy Ia, 
robiąc ten miły prezent chłopcom w 
dniu Imienin Marszałka Piłsudskiego. 


Z Teatru Miejskiego. 

Dziś, w czwartek Teatr Miejski gra 
poraz 5 ty kapitalną komedję z życia 
sowieckiego w 4-ch aktach W. Kata- 
jewa ,„„Kwiecista droga“ z Kazimierzem 
Brodzikowskim w roli głównej. Reżyse- 
rja i inscenizacja dyr. Iwo Galla. 

Początek o godz. 20-tej. 

W przygotowaniu ostatnia sztuka 
znanego węgierskiego autora Mólnara 
„W cukierence” w opracowaniu reży- 
serskiem Wacława Malinowskiego z Gal- 
lową, Tokarskim i Liedtkem w rolach 
głównych. 


Ukaranie ułana za znęcanie się 
nad zwierzętami. 22-letni Henryk 
Płazek, obecnie odbywający służbę woj- 
skową w szeregach jednego z pułków 
ułańskich, przed pójściem do wojska, 
t.j. w sierpniu ub. roku znalazł się na 
Nowym Rynku i posprzeczał się z jed- 
nym z okolicznych włościan, który zda- 
niem jego jechał niewłaściwą stroną 
ulicy. „Nie wiecie jak jeździć”,krzyknął 
przys z ły ułan i, o zdumiewający 
braku logiki i konsekwencji, ukarał nie: 
zręcznego właściciela furmanki potęż. 


nym kopniakiem, wymierzonym prosto 


w pierś konia. 


Biedne zwierzę, nie wiedzieć czemu - 


zdzielono je brutalnym ciosem, z bólu 
przyklękło na przednie nogi i trzeka 
było dużego wysiłku, aby je podnieść. 
Tak niepięknie spisał się przyszły ułan. 

Wczoraj sąd grodzki skazał go za ten 
brutalny wyczyn na 1 miesiąc bezwzglę 
dnego aresztu. 


Sprostowanie. We wczorajszem 
obwieszczeniu Wydziału Hipotecznego 
Serji I ej w Częstochowie o otwarciu 
postępowań spadkowych zakradła się 
pomyłka w punkcie 4-tym a mianowi- 
cie, zamiast otwarte zostały postępowa 
nia spadkowe pe zmarłych: ...4) Janie 
Stach powinno być ...Janie Strach, co 
niniejszem prostujemy. 


Materjsły geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego | 


i powiatów sąsiednich. 
pod redakcją Bolesława Stall. 
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panowania Jana Kazimierza. Przechodząc miejsce to ciągle do rąk 
znakomitych rodzin, w pierwszych latach dostało się do Wesslów, 
z których Maryja Józefa, wdowa po królewiczu Konstantym Sobies- 


kim, sprzedała w roku 1751 Pilicę z 
Teodorowi 


swemu generałowi 


licznemi 
Wesslowi, później 


wsiami synowcowi 
podskarbiemu 


W. Kor. Król August lll na prośby tegoż ustanowił w r. 1760 jar- 


mark cztery tygodnie trwać mający, co przyczyniło się do wzrostu 
miasta i ożywienia handlu. 


Zamek tutejszy wystawił Stanisław Padniewski w roku 1610; 

ż za dziedzictwa Warszyckiego zburzyli go Szwedzi w r. 1655; odno- 
wiony przez Teodora Wessla, który przekształcił go na ozdobny 
pałac, zachowując wały i część opasujących murów i do ostatnich 
czasów w stanie mieszkalnym się dochował. Gościł w nim król Jan 


Kazimierz hojnie przez zamożnego dziedzica 


podejmowany. Gdy 


jednakże utrzymanie gmachu w tak obszernych zabudowanego wy- 
miarach, dla późniejszych dziedziców Pilicy było zbyt uciążliwem, 
został on opuszczony i do coraz większego upadku się chylił. Do- 
piero teraźniejszy właściciel miasta p. Moes, znany chlubnie przed- 
siębiorca przemysłowy, wyrestaurował z ruin zamek i zamieszkaw* 
szy go, uczynił z niego budowlę panującą po nad miastem i ma- 
jącą z dala pozór jakby jakiej twierdzy. 

Parafijalny kościół w Pilicy pod wezwaniem J. Chrzciciela, 


niewiadomo kiedy wystawiony został, 


kaplica tylko fundatorską 


zwana, założona przez Wojciecha Padniewskiego, kasztelana Oświe- 


cimskiego, nosi na sobie rok 1601, stawiał ją 
W r. 1612 Stanisław  Padniewski erygował 


Fodige murarz, 


zaś niejaki Kacper 


Przy 


tymże kościele kollegijatę, osadzając przy niej kanoników regular- 
nych ś. Augustyna, inaczej de poenitentia zwanych, która w r. 1819 
została supprymowana. Świątynia ta obszerna i w pięknym zabu- 
dowana smaku ma kilka starożytnych nagrobków, a między inne- 


mi Mikołaja i Agnieszki Padniewskich, 


zwanej fundatorskiej 


rodziców założyciela tak 


kaplicy. Tamże umieszczone i wyrobione 


w płaskorzeźbie popiersia rycerza i niewiasty, ze stosownemi na- 


pisami. 


Najdawniejszy tutejszy nagrobek w roku 1555 położony został 
przez Stanisława i Katarzynę Pileckich, córeczce Katarzynie. Oprócz 


nich są jeszcze grobowce w kaplicy ś. Annoy, 


Anny Warszyckiej, 


córki kasztelana krakowskiego, zmarłej w r. 1683 i innych. W za- 
krystyi zaś znajdują się piękne i bogate aparaty z daru króla Jana 


lll pochodzące. 


Dawniejszy kosciół parafijalny pod wezwaniem ś. ś Piotra, 


Str. 4. 


„5 ŁO W.O* 


Dziś w „ATLANTIC 


Wstrzymanie mechanizacji ple- 
karń na okres 5 lat. Cechy piekar- 
skie opracowują memorjał do Minister 
stwa Przemysłu i Handlu i Spraw Wew 
nętrznych w sprawie katastrofalnej sy- 
tuacji wielu przedsiębiorstw piekar- 
skich, zagrożonych likwidacją wskutek 
przymusu mechanizacji piekarń do ro- 
ku 1940. W szczególności starania pie 
karzy dotyczą znowelizowania rozporzą 
dzenia o dozorze nad wyrobem pieczy 
wa z 23 | 1934 r., aby piekarnie istnie 
jące w pomieszczeniach  suterynowych 
nie uległy likwidacji. 


Z frontu pracy. Zarząd fabryki 
kapeluszy przy ul.Garibaldiego Ne 3, w 
czasie od 25.I1 do 25 Ill b. r. przyjął do 
pracy 38 robotników. Obecnie fabryka 
ta zatrudnia ogółem 212 robotników na 
6 dni w tygodniu. 


Trójkąt małżeński... 


Do policji zgłosił się p. Jan Motyl 
(ul. Łódzka 6), który skarży się, że nie- 
jaki Roman Kołaczyk (ul. św. Barbary) 
grozi mu zabójstwem. Jak wynika z za- 
meldowania p. Motyla, w dniu 27 b. m. 
na ul. Wieluńskiej, Kołaczyk uzbrojony 
w nóż, rzucił się na Kołaczyka, lecz ten 
zdołał zbiec. 

Zajście powyższe miało miejsce na 
tle bliższych stosunków utrzymywanych 
przez p Kołaczyka z żoną Motyla, na 
co ten ostatni nie pozwala. 


Ustalenie tożsamości zwłok zmar 
łego w pociągu pasażera. Jak już 
donosiliśmy, w pociągu osobowym, któ- 
ry w ub. poniedziałek nad ranem przy- 
był do Częstochowy, znaleziono zwłoki 
pasażera, który zmarł podczas podróży. 
Przy zmarłym znaleziono dokumenty na 
nazwisko Szymona Rubla, to też pier- 
wotnie przypuszczano, że jest to nazwis 
ko denata. Obscnie w wyniku przepro- 
wadzonych dochodzeń policja ustaliła, 
że zmarłym jest 51-letni Lejbuś Gros- 
man, z zawodu fryzjer, zam. w Często- 
chowie przy ul. Warszawskiej. 


Portjer z „Ironu”... W dniu 26 
bm. do lokalu organizacji żydowskiej 
„Chaluc” przy ul. Kościuszki Ne 16, 
wszedł samowolnie portjer fabryki Iron, 
w budynku której mieści się lokal wspom 
nianej organizacji i wezwał będących 
tam członków do wyjścia, a gdy ci żą- 
daniu portjera sprzeciwili się, ten porą- 
bał siekierą podłogę i zburzył piec w 
lokalu organizacji. 


ii znakomity piosenkarz 
Carl Brisson w filmie 


Od wieczora 


5 lat więzienia 


Nr. 74 


do pÓŹNOCJ kabarecie) 


za puszczanie w obieg fałszywych pieniędzy. 


W październiku 1934 r. niejaki Jan 
Piotrowski, zamieszkały w domu przy 
ul'cy Kordeckiego 12, niespodzianie o- 
trzymał posyłkę pocztową z Łodzi, za- 
wierającą 8 sztuk jabłek i 10 srebrnych 
10 złotówek. 

Dziwna to była posyłka; bo któż do 
Częstochowy przysyła jabłka z Łodzi. 
Tajemnica posyłki wydała się dopiero 
wtedy, gdy wszystkie 10 złotówki okaza- 
ły się fałszywemi. 

Jak się okazało przypadek, ten nie- 
oceniony i niezastąpiony reżyser, dopo- 
mógł policji do ujęcia niebezpiecznego 
pomocnika mennicy państwowej. 

Ta posyłka z jabłkami, służącemi je- 
dynie do zamaskowania właściwego jej 
charakteru, była przeznaczona dla inne- 
go Jana Piotrowskiego, zamieszka- 
go nie w domu nr. 12, a tuż obok w 
domu nr. 10. 

Ten drugi Piotrowski, właściwy adre- 
sat posyłki, w lecie 1934 r. przybył do 
Częstochowy i zamieszkał w charakterze 
sublokatora u Rozalji Łukowskiej (Kor- 
deckiego 10). Miał on dość bogatą prze 
szłość kryminalną i na krótko przed 
przybyciem do Częstochowy był przed= 
terminowo zwolniony z więzienia w 
Sieradzu. W Częstochowie podobno tru- 
dnił się goleniem po mieszkaniach pry- 
watnych, ale prawdopodobnie był to 
tylko złudny pozór, parawanik osłania- 
jący istotne źródło dochodów Piotrow- 
skiego, otrzymującego stale, w regular- 
nych odstępach czasu, posyłki pocztowe 
z Łodzi. 

W dniu 5 września ub. r. Rozalja 
Łukowska, wpłacając na ręce sekwe” 
stratora jakiś zaległy podatek, doręczy 
ła mu m. in. fałszywą 10-złotówkę, któ- 
rą sekwesStrator na drugi dzień przyniósł 
jej spowrotem. Wówczas Łukowska po: 
prosiła do swego pokoju Piotrowskiego 
i w obecności sekwestratora odezwała 
się do niego w te słowa: 

„Widzi pan, jakiemi pieniędzmi pan 
mi zapłacił”. 

"Piotrowski, nie mówiąc ani słowa, 
wyjął z portfelu 50-złotowy banknot i 
poprosił ją, aby go zmieniła w pobli- 
skim sklepie, zatrzymując dla siebie 10 
złotych. 

Ten drobny epizod wówczas prze- 
szedł niepostrzeżenie, lecz w związku 
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i Pawła apostołów, należał do najdawniejszych na 


świątyń. 


Wystawiony był z drzewa a wizyta z 1595 r., 


polskiej ziemi 
już go nie 


zastała, ale inny na jego miejsce przed 20 laty wzniesiony. Stojąca 
przy nim kropielnica, ma na sobie rok 1089. Kościół pod tytułem 
Najświętszego Imienia Jezus, z klasztorem xx. reformatow fundo- 


wany w r. 1789 przez Maryję Józefę Sobieską, a ukończony w r.' 


1746, wyrestaurowany został po pożarze w 1857. W tym kościele 
złożone jest ciało Teodora Wessla, ostatniego z tego domu dzie- 
dzica Pilicy. | 

Nakoniec jest tu jeszcze kaplica szpitalna pod tytułem ś. Je- 
rzego, wraz z szpitalem założona w r. 1629 przez księcia Jerzego 
Zbarażskiego, która dotąd w dobrym zachowuje się stanie. P. Mo- 
es nabywszy w naszych czasach Pilicę postanowił sobie na wzór 
Steinkellera, ożywić to ciche ustronie przemysłem i ruchem han- 
dlowym. W tym celu założył on na Wyrbce, osadzie o parę wiorst 
od miasta, fabrykę papieru na wielką skalę, która należy teraz do 
najlepszych w kraju, zatrudnia przeszło 300 robotników i dostarcza 
rocznie papieru wartości 873,000 złp. 

Oprócz tego założył ogromną fabrykę sukna i kortów, wybu- 
dowawszy wielkie na ten cel gmachy. Dziś Pilica liczy ogólnej lud» 
ności 3,524 głów, ma domów 214, sąd pokoju okręgu Pilickiego, 
magistrat i jarmarków 6 do roku. 


M s t ó w. 


Tom XVIII. str. 982 — 983. 


Mstów, miasto rządowe, poduchowne, w gubernii Warszaw- 
skiej, w powiecie Wieluńskim, w nizinie pomiędzy górami położone, 
nad rzeką Wartą od Częstochowy mil 2 odległe. Założone w roku 
1279 na mocy przywileju Bolesława Wstydliwego, książęcia krakow- 
skiego, w późniejszych czasach różnych doznawało kolei, wszelako 
należy do szczupłej liczby miasteczek, które pomimo klęsk dozna- 
wanych. zawsze się z upadku podnieść potrafiły. - ; 

Najdawniejszym tutejszym gmachem jest kościół św. Stani- 
sława, którego. założenie przypisują kroniki Piotrowi Duninowi około 
q. 1140. Wprawdzie nie masz powodu zaprzeczenia temu ich świa- 
dectwu, dodać jednakże należy, że ani te mury które dziś stoją, 
ani nazwanie kościoła pierwotne być nie mogą. Wnosić także mo- 
żna, lubo żadne na to piśmienne nie pozostały ślady, że pierwotny 
kościoła. tytuł był św. Ducha, ale to pewna, że świątynia skutkiem 


z całokształtem okoliczności nabrał 
szczególnej wymowy. 

Sprawę rozpoznawał Sąd Okręgowy 
w następującym składzie: sędzia Nako" 
nieczny jako przewodniczący oraz sę- 
dziowie Terpiłowski i Pawelski jako wo- 
tanci. Oskarżał pprok. Jarzębiński, pro- 
tokół posiedzenia prowadził apl. adw. 
Goldwasser. 

Sąd Okręgowy skazał Piotrowskiego . 
na 5 lat więzienia i 360 zł. opłat sądo- 
wych i jednocześnie zarządził konfiska- 
tę znalezionej u Piotrowskiego książecz 
ki PKO. z wkładem 150 zł. 

CEPERANT CAAA E EE ZAP OÓCJ 

Z koncertu Ligi Morskiej I Ko- 
lonjainej. W ub niedzielę odbył się w 
Teatrze Miejskim uroczysty koncert-po- 
ranek L. M. i K. z okazji 15-lecia odzys 
kania morza. Program wykonali: chór 
męski L. M. i K., p. Sorzonowa (śpiew), 
p. Chętkowski (fortepian), p. Łopuszań- 
ska (deklamacja). 

Na wstępie prof. Miller wygłosił krót 
ką prelekcję o morzu, Gdyni i rozbudo* 
wie floty, podkreślając bohaterskie za- 
chowanie się ludności kaszubskiej w 
czasie długotrwałej niewoli, ich przywią 
zanie do kraju; — zwrócił uwagę na 
pieśni ich ludowe, pełne prostoty i szcze 
rości. 

Skolei chór męski LMK. liczny i do- 
brzę ześpiewany pod dyrekcją p. M. Za 
wadzkiego wykonał szereg poważnych 
utworów Kazury, Maszyńskiego, Żeleń- 
skiego, Maklakiewicza, Lachmana i dyry 
genta oraz pieśni kaszubskie w gwarze 
ludowej. Jest to — bez przesady — ze 
spół o pięknej barwie, umiejący pano- 
wać głosowo, o wyrobionej dykcji i czu 
ły na każdy znak dyrygenta. Opracowa- 
ne pieśni pod względem dynamicznym i 
we właściwej interpretacji dawały obraz 
wielkiej sumienności, za co wynagrodzo 
no chór i dyrygenta zasłużonem brawem. 
Życzyćby należało zespołowi dalszej o- 
wocnej pracy i sukcesów. 

Artystka Teatru Miejskiego p. Łopu- 
szańska wypowiedziała nastrojowy wiersz 
J. Brauna p. t. „Na pełnem morzu”. O 
walorach tej artystki miejscowa prasa 
niejednokrotnie już chlubnie zaznaczała. 
I tym razem oceniono ją należycie, wrę. 
czając wiązankę kwiatów. 

Następnie usłyszeliśmy p. Chętkow- 
skiego, który wykonał na fortepianie u- 
twory Chopina (polonez op. 71 nr. 2, 
barcarolę op. 60, mazurek op. 50 nr. 3 
i wale op. 34.nr. 1). Gra p. Chętkow- 
skiego staje się coraz subtelniejsza i 
pełniejsza w barwach i tonie, nacecho- 
wena jest indywidualnością i wyczuciem 
stylu o wyrobionej i wyrównanej techni- 
ce. Z wymienionych utworów najżywiej, 
przyjęto „Poloneza” i „Mazurka”. 

P. Sorzonowa zaprezentowała trzy 
utwory (Opieńskiego, Mąkoszy i Pucci= 
niego), wykazując duże zalety swego 
głosu, rozległą skalę i dobrą szkołę. 
Dramatyczne zabarwienie głosu doskona 


„Je zestrajało się z charakterem pieśni 


morskich, co przy dyskretnym akom- 
panjamencie p. Ciechanowiczowej potę- 
gowało ogólne wrażenie. Wykonawczynie 
obdarzono kwiatami. 


.Pobici we własnem mieszkaniu. 
Do mieszkania p. Jana Wawrzyniaka. 
(ul. Mirowska 63) przybył wczoraj zna- 
ny awanturnik Czesław Grzywnowicz, 
sąsiad jego i pobił dotkliwie, nie osz- 
czędziwszy również żony poszkodowa= 
nego. 


Farbiarnia | 
i Pralnia Chemiezna 


„BENETA“ 


Częstochowa, B. Joselewicza 11. | 
vis a vis sklepu z Kapeluszami 
pod KierunkKiem absolwenta szkKo- | 
ły chemiczno-przemysłowej wWar | 
szawie z długoletnią praktyką. 


100 prot. pewności dobrego wykonania. | 


Ceny znacznie zniżone. 


Dwa pokoje z kuchnią bez wygód od 1 
kwietnia ul. 3-go Maja 14, , u gospo» 
darza, i 


3 W obronie prawa asraęy, 


ASEND 
Do akt. Nr. Km. 248-1935 r. 
Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie, II-go rew. Józef Solarczyk zam, w 
Częstochowie przy ulicy Kilińskiego 30, na 
zasadzie art, 602 K.P.C. obwieszcza, że w 
dniu 5 kwietnia 1935 r. od godz. 10 r. odbę- 
„dzie się licytacja publiczna ruchomości, w 
Częstochowie przy ulicy Aleja Wolności 
Nr. 67:69 i Piłsudskiego Nr. 33, składających 
się z 1.000 kgr. oleju „Gudron*, 1,000 kgr. 
zw. „wrzecionowy', 2000 kgr. zw. „gazowy“ 
200 kgr. oleju zw. „automobilowy, 20 be- 
czek żelaznych. 4 rezerwuarów i pianina, 
oszacowanych na łączną sumę 7400 -zł., któ- 
re można oglądać w dniu licytacji w miej- | 
scu sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym 

Częstochowa, dnia 22 marca 1935 r. 

Komornik J. Solarczyk. 


Do Akt. Nr. Km. 301/1934. 
Obwieszczenie 


Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie rewiru Il-go Józef Solarczyk zam, 
w Częstochowie przy ul. Kilińskiego Nr.30, 
na zasadzie art. 602 K. P.C. obwieszcza że 
w dniu 9 kwietnia 1935 r, od g. 10-ej rano 
odbędzie się publiczna licytacja ruchomo- 
ści, w Częstochowie przy ul. N. Marji Pan- 
ny Nr. 38, u małż. Szeinfeldów, składają- 
cych się z kredensu, szafy, żyrandola, lo- 
dówki, tapczana, patefonu, szafy jasno-żół- 
tej, szafy białej toaletki i żyrandola elek. 
5-płomiennego, oszacowanych na łączną 
sumę 900 zł., które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym. 

Częstochowa, dn. 22 marca 1935 roku. 


Kemornik |. Solarczyk. 
matiz 


Sygnatura: Km. 270-33. 
Obwieszczenie. 


o licytacji ruchomości. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Krzepi- 
cach Stanisław Michałowski mający kance- 
larję w Krzepicach ulica Częstochowska 
Nr.31 na podstawie art. 602 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 11 kwiet- 
nia I935 roku, o godz. 10 rano w Krzepicach 
na tartaku, odbędzie się druga licytacja 
ruchomości, należących do Franciszka Ko- 
walskiego, składających się z 20-tu fesme- 
trów desek sosnowych, oszacowanych na 
łączną sumę zł. 800. 

Ruchomości można oglądać w dniu licyta 
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym, 

Dnia 23 marca 1935 roku, 

Komornik St. Michałowski. 


Z RADOMSKA. 


— Ze sportu. Z nadejściem wio- 
sny SKS. „Korona” rozpoczął suchą za- 
prawę, jak również ćwiczenia na wol- 
mem powietrzu. 3 


Niezależnie od tego idąc wzorem 


większych miast, oraz zawdzięczając 
inicjatywie _niestrudzonego pioniera 
sportu — p. majora Wyczółkowskie- 


go, przy tym klubie została utworzona 
sekcja gier sportowych, lekkoatletyczna, 
kolarska, kajakowa, pływacka i strzelec: 
ka dla urzędników wszelkich gałęzi, 
gdzie urzędnik po całodziennych tru- 
dach będzie mógł hartować swego ducha 
1 zdobyć tężyznę ciała. 

Poza tem dla sekcji 
dziane ćwiczenia poranne. 

Nowej placówce — Cześć! 

Bo-do. 

— „Korona“ w nowym lokalu.. 
Strzelecki Klub Sportowy „Korona” mie- - 
ści się w, nowym lokalu przy ulicy 
POW. Nr. 24. 

— Niesłusznie posądzony o kra: 
dzież. Józef Kil (Sportowa 12) zgłosił 
policji w dn. 14 ub. m., że gdy bawił 
'w jadłodajni p. Wursta i znajdował się 
'w stanie nietrzeźwym, znajdujący się 
‘tamże Adam Kaleta (Piłsudskiego 66) 
skradł mu 30 zł. gotówką. 

W dniu 25 b. m. sprawa powyższa 
'znalazła się na wokandzie sądu grodz- 
kiego. Sąd po rozpatrzeniu sprawy, Ada 
ma Kaletę uniewinnił, kosztami postępo 
"wania obciążył Skarb Państwa. 

Obecnie sprawa ta więła inny obrót, 
gdyż A. Kaleto występuje przeciwko J. 
iKilowi o fałszwe oskarżenie. 

— W ciągu jednej nocy parkan 
'zmikł. Stanisław Knapik, mieszkaniec 
"wsi Bogumiłowice należy do tej katego“ 
:rji ludzi, którzy w cuda nie wierzą. — 
"To też fakt zniknięcia w ciągu nocy 
jparkanu, okalającego jego ogród, wpro” 
"wadził go w stan osłupienia. Po przyj” 
:ściu jednak do przytomności, doszedł 
„do przekonania, iż musiała tu nastąpić 
kradzież, co potwierdzały ślady nóg ! 
«32 doły po wykopanych słupach. AB 

Zawiadomiona policja ustaliła, że 
„sprawcami kradzieży są: Piotr Pacan 
„oraz 4-ch jego synów z tejże wsi, U 
których drzewo, pochodzące z parkanu; 
„podczas rewizji odnaleziono. - ; 

Pacanowie oczekują sprawy sądowej: 


tej są przewi: 


v 


Nr. 14. 


Zjazd harcerstwa województwa 
kieleckiego- W dniu 7 kwietnla b. r. 
odbędzie się W Kielcach wojewódzki 

tazd Zw. harcerstwa polskiego. Na zjeź 
bie obecni będą przedstawiciele władz 
harcerskich z Warszawy i ziemi kielec 
kiej, oraz przedstawiciele władz cywil- 
ych, wojskowych i szkolnych. Obok 
szdregu spraw organizacyjnych jak: wy 


mie się zjazd sprawą przygotowania 
harcerstwa kieleckiego do zlotu w Spa 
je, który odbędzie się w dniu 8 kwie- 
tnia b. r. ; BY 

Zjazd poprzedzi uroczyste nabożeń- 
stwo, które odbędzie się o godz. 9-ej 
rano, poczem na ul. Sienkiewicza odbę 
dzie się defilada. O godz. 10 rano roz- 
poczną się obrady, podczas których dr. 
Wł. Szczygieł wygłosł referat na temat 
złotu harcerskiego w Spale. 

Wieczorem na zakończenie uroczy- 
stości w salonach klubu urzędników 
państwowych odbędzie się wieczornica 
harcerska. 


Ogłoszenie noweli do ustawy 
o biletach skarbowych. Ogłoszona 
została nowela do ustawy z d. 24 mar- 
<a 1933 r. o wypuszczeniu biletów skar 
bowych. 

=W myśl tej zmiany podniesiona zo- 
staje granica obiegu biletów skarbo- 
wych, która wynosiła dotychczas od 
200 miljonów zł., do 300 miljonów zł., 
przyczem, zgodnie z nowelą, termin 
płatności biletów skarbowych będzie 
mógł być dłuższy niż jeden rok. 


Reorganizacja Biur Pośrednic- 
twa Pracy. W związku z połączeniem 
Funduszu Bezrobocia z Funduszem Pra- 
cy, dotychczasowe biura pośrednictwa 
pracy przy Funduszu Bezrobocia funk- 
cjonować będą z dniem .7 kwietnia rb. 
jako referaty pośrednictwa pracy woje“ 
wódzkich biur funduszu pracy. 

Z dniem 1 kwietnia br. wszelkie od- 
wołania od decyzji wojewódzkich biur 
Funduszu Pracy rozpoznawać będzie wo 
jewoda, którego decyzje będą ostatecz- 
ne. Dotychczas ostatnią instancją w 
sprawach przymusu zabezpieczenia ro- 
botników na wypadek bezrobocia, wy- 
miaru zasiłków itp. było Ministerstwo 
Opieki Społecznej. 


Kasowanie znaczków stemplo- 
wych przez petentów. Min. spraw 
Wewn. w porozumieniu z Min. Skarbu 
udzieliło wyjaśnień podległym włndzom. 
że prawo kasowania znaczków stem plo- 
wych, umieszczonych na wnoszonych 
podaniach, przysługuje osobom zainte- 
regowanym, W wypadku jednak gdy- 
by użyte znaczki stemplowe nasuwały 
wątpliwość co do autentycznośsi wzgląd- 
nie powtórnego ich użycia, właściwa 
władza winna skierować tego rodzaju 
podanie do ekspertyzy w calu ustale- 
nia czy nie zachodzi oszustwo. 


Zmiana w pomocy ustawowej dla 
bezrobotnych. W związku z scale- 
niem Funduszu Pracy nastąpi z dniem 
1 kwietnia zmiana organizacji pomocy 
ustawowej dla bezrobotnych. Zasiłki 
ustawowe wyznaczać będzie dyrekcja 
Funduszu Pracy, która przy końcu każ- 
 dege miesiąca ustali preliminarz zasił- 
ków, Obecnie już określono fundusze 
globalne, przeznaczone na pomoc usta- 
Wową dla bezrobotnych w r. 1935-36. 
Na cel powyższy Fupdusz Pracy prze- 
widuje 31.500.000 zł. Jak wiadomo, 
akcję pomocy ustawowej dla bezrobot- 
nych prowadzi dotąd Fundusz Bezrobo- 
čla, który od nowego roku budżetowe- 


80 zostanie wcielony do Funduszu 
racy, 


Doniosły okólnik o składkach 
W Szkołach. Ministerstwo Oświaty 
tozesłało do kuratorjów okręgów szkol= 
Z okólnik w sprawie opłat szkol- 
ych, 


Wszelkie opłaty pobierane w szko- 
łach średnich ogólno-kształcących i za- 
Wodowych mają mieć charakter ściśle 
dobrowolny. Jedynie obowiązującą 
opłatą jest t. zw. taksa administracyj- 
Ta. Wszelkie inne składki jak również 
zbiórki finansowe winny być ściśle do- 

Towolne i absolutnie nie można w ża- 
duym wypadku wyciągać wobec uczniów 
jakichkolwiek konsekwencyj z powodu 
niebrania udziału w akcji składkowej. 

a początku roku szkolnego trzeba 
Ustalić z uczniami do jskich organiza - 
ty; lub stowarzyszeń szkolnych pragną 
należeć, przyczem trzeba. ich uświado- 
Bić, że dowodem uspołesznienia ucznia 


bór władz okręgu i komendantów, zaj- - 


pseudonim „Mops“. 


„SŁOWO* 


NE TĄ, NPG I I IU O aaa 


Cyniczny oszust w potrzasku. 


Wśród wielu afer sfałszował weksel znanej artystki filmowej 
Marji Bogdy. 


W Warszawie aresztowano znanego 
aferzystę Czesława Hintzingera, ukrywa- 
jącego się przez czas dłuższy przed 
władzami. W chwili wkroczenia policji 
Hintzinger był ukryty w łóżku i dopiero 
po usunięciu pościeli znaleziono go. 

Hintzinger z zawodu monter-mecha- 
nik, fałszywie podawał się za inżyniera 
i dokonał całego szeregu oszustw głó- 
wnie natury wekslowej. 

Hintzinger zmieniał stale miejsce za- 
mieszkania i w ten sposób wymykał się 
z rąk władzom. Po całej serji oszustw 
dokonanych w Warszawie, Hintzinger 
przeniósł się do Lwowa, gdzie zajmował 
się w dalszym ciągu oszukańczemi ma- 
chinacjami. 

W stolicy ostatnim jego „kantem” 
na szeroką skalę było naciągnięcie je” 
dnego z bardziej znanych przemysłow- 
ców, który rzekomemu inżynierowi po- 


wierzył budowę swego domu i naraził 
się oczywiście na wielkie straty pie- 
niężne. 

Znalazłszy się na bruku lwowskim 


Hintzinger poznał zamożną wdowę, z 
którą ożenił się i wkrótce roztrwonił ca 
ły jej majątek. Usunięty z domu przez 


jest istotny udział w pracach obraaej 
organizacji, o nie należenie do wszyst- 
kich tylko z imienia. Wypłacanie skła- 
dek i ofiar ns różne cele zależeć musi 
od możliwości finansowych rodziców 


lub z własnych oszczędności. 


Zarządzenie ma duże: znaczenie, 
gdyż niewątpliwie ukróci wszelkie ten- 
dencje zmierzające do przymusowego 
ściągania składek i ofiar w szkołach, 
na co tak uskarżały się ostatnio sze- 
rokie sfery rodziców. 


Z KRAJU. 


Schwytanie pary | 


usypiaczy Kolejowych. 

Pociągiem z Łodzi do Warszawy je- 
chali dwaj kupcy warszawscy, Włady- 
sław Korzycki i Henryk Łabędziak, — 
W tym samym przedziale zajęli miejsca 
jakaś elegancka pani i pan. Pasażer 
przedstawił się kupcom jako inspektor 
ministerstwa spraw wewnętrznych, obie 
cał im interwencję w kilku ważnych dla 
kupców sprawach. 

Nastrój w przedziale był pogodny, 
częstowano się wzajemnie papierosami. 
Po wypaleniu kilku papierosów obaj 
kupcy stracili przytomność. Gdy się 
zbudzili, stwierdzili, że parka zniknęła, 
zabierając im 900 złotych, złoty zega- 
rek i kilka innych kosztowniejszych 
drobiazgów. i 

Parę usypiaczy aresztowano. Byli to 
28-letni Tadeusz Fibich i Jadwiga Nat- 
kiewieczówna. 

Onegdaj sąd łódzki skazał Fibicha 
na dwa lata więzienia, jego towarzysz- 
kę na rok. 


Ujęcie szajki 
groźnych włamywaczy. 


Późnym wieczorem wywiadowcy wy- 
działu śledczego w Łodzi, przechodząc 
ulicą Piotrkowską, zauważyli w bramie 
domn Br. 81 dobrze znanego im kasia- 
rza, Feliksa Sieradzkiego, znanego pod 
pseudonimem „Kibitka*. 

Wywiadowcy poczęli go obserwować 
i stwierdzili, że włamywacz stoi „na 
straży, a jego towarzysze dokonują 
włamania w konsulacie łotewskim. 

Wywiadowcy udali się na schody, 
prowadzące do konsulatu i tu spotkali 
sią z włamywaczam Władysławem Sko- 
piszem, który niósł skrzynkę, zawiera- 
jącą srebrne naczynia stołowe, za nim 
szedł „król kasiarzy łódzkich* Marjan 
Andrzejczak, znany pod pseudonimem 
„Kejter*, oraz kasiarz Bol. Gawroński, 


Całą czwórkę ujęto, zakuto w kaj- 
dany i odprowadzono do wydziału śled- 
czego, a stamtąd do więzienia, 

Charakterystyczne, że Sieradzki i 
Gawroński tworzyli w Łodzi nieuchwyt- 
ną szajkę kasiarzy. Łupem ich padały 
przeważnie mieszkania osób, zajmują- 
cych wysokie stanowiska. Ułatwiała im 
pracę okoliczność, że byli w stałym kon 
takeie z biorącymi udział w licytacjach. 
Udając licytantów wchodzili w kontakt 


żonę, zajął się różnemi oszukańczemi 
machinacjami, z których przedewszyst: 
kiem wymienić należy aferę z wekslami 
Zofji Frankowskiej, nauczycielki muzyki, 
zamieszkałej we Lwowie. 

Hintzinger wyłudził od Frankowskiej 
100 dolarów i wzamian wręczył jej we- 
ksel z żyrem Janiny Marji Kopaczek, 
która jest znaną artystką filmową Marją 
Bogda, żoną Brodzisza. 

Jak się później okazało, Hintzinger 
sfałszował podpis żyrantki i w ten spo- 
sób weksel będący w posiadaniu nau- 
czycielki, był bezwartościowym świst- 
kiem papieru. 

Z dalszych skarg, jakie wpłynęły do 
władz wynikało, że Hintzinger wyłudził 
pod pretekstem pożyczki sumę 3500 zł. 
od inżyniera Aleksandra Frankowskiego, 
zamieszkałego w Wiedniu. Na pokrycie 
pożyczki oszust wręczył inżynierowi we 
ksle których nigdy nie wykupił. 

Są to tylko nieliczne przykłady o- 
szustw i matactw, jakich dopuścił się 
niebezpieczny aferzysta, grasując we 
wszystkich miastach Małopolski. 

Hintzingera osadzono w więzieniu. 


z komornikami, a wieczór udawókli się 
na... wyprawy złodziejskie, 
Aresztowani włamywacze należeli do 
t. zw. „grubych ryb* w świecie prze- 
stępezym, PE 


ZE SWIATA. 
25,000 Książek 


pornograficznych spalono 
w Nowym Jorku. 


W podziemiach gmachu policji no- 
wojorskiej spałono w tych dniach 25 
tysięcy tomów książek pornograficznych 
oraz liczne fotografje i rysunki, skon- 
fiskowame przez policję. 

Całość oceniona była na pół miljona 
dolarów. Wśród zniszczonych książek 
znajdowały się egzemplarze książki Mar 
ka Twaine'a pt, „Date 1601“, oraz książ 
ka napisana przez pewną wybitną, ale 
anonimową osobistość nowojorską p.t. 
Immortalia*, która mimo swej ceny stu 


"dolarów, miała w ostatnich latach wiel- 


ki pokup na tutejszym rynku księgar- 
skim. 


„Związek zajęcy” 
czyli przemytnicy „pasażerów . 
na gapę”. 

Policja w Marsylji wpadła na trop 
organizacji mięzynarodowego związku 
przemytników ludzi, który nosił miano 
„związku zająców*. W samej tylko Mar- 
sylji osobliwy ten związek liczył wiele 
setek członków. 

Siedzibą związku był elegancko u- 
rządzony lokal, funkcjonujący jako„biuro 
podróży“. 

Biuro to zajmowało się istotnie wy- 
dawaniem biletów jazdy, wykreślaniem 
trasy podróży dla amatorów jazdy i do 
starczaniem im potrzebnych dokumen- 
tów, jednakże w nielegalnej drodze. 

W skonfiskowanej przez władze spe 
cjalnej księdze znajdowały się dokładne 
dane o możliwościach przemzcania pa- 
sażerów „na gapę* na pewne okręty. 
Znaleziono też wykaz kilkunastu fabry 
czek fałszowania paszportów. W archi- 
wach owego osobliwego „biura podró- 
żyć znaleziono nawet dokładne plany 
okrętów, na których krzyżykiem zazna- 
czone były miejsca, mające służyć do 
ukrycia pasażerów, nie posiadających 
prawidłowych biletów jazdy i podróżu: 
jących „na gapę*. 


Tanki niemieckie — to 


najstraszniejsza broń 
wszystkich czasów. 


Motoryzacja armji niemieckiej poczy 
niła niesłychane postępy. Prócz ciężkich 
tanków i samochodów pancernych, po- 
siada armja niemiecka wielką ilość ma- 
łych wozów pancernych, których obsłu- 
ga składa się tylko z szofera i dwóch 
żołnierzy. Wozy te wyposażone są w ar 
matkę 20-milimetrową. 

Nowy typ tanków niemieckich posia 


5. 


da szybkość 160 km. na godzinę. Każdy 
tank uzbrojony jest w armatkę modelu 
Madsen i w dwa karabiny maszynowe, 
oddające 1000 strzałów na minutę. 

Tanki te są najstraszniejszą bronią, 
jaka kiedykolwiek istniała. 

Tanki najcięższego kalibru, jakiemi 
rozporządza armja niemiecka, uzbrojone 
są w 4 karabiny maszynowe i jadą z 
szybkością 85 km. na godzinę. 

Tanków tąkich nie posiada dotąd ża 
dna inna armja w Europie. 


Coraz mniej miljonerów 
w Anglji. 


Liczba miljonerów w Anglji zmniej: 
sza się coraz bardziej, jak to wskazuje 
statystyka urzędów podatkowych za r. 
1934. Natomiast wzrasta liczba drob- 
nych płatników pod dochodow. Za mi- 
ljonerów uważani są w Anglji ludzie, 
którzy płacą podatek od 40,000 funtów 
dochodu rocsnego, co odpowiada opro- 
centowaniu kapitału w wysokości jed- 
nego miljona funtów. 

W roku 1933 liczyła Anglja 452 po- 
datników miljonerów, w 1932 r—584, 
w 1981 r.—678. Spadek liczby miljo- 
nerów jest zatem faktem bijącym w 
oczy. Natomiast ogólna liczba podatni- 
ków wzrosła od 1925 r. o 3 miljony 
osób, pomimo kryzysu gospodarczego. 
W 1938 r. liczba płatników podatku 
dochodowego wAnglji wynosiła 7.800.000 
osób, które wpłaciły do skarbu państwa 
28.817.483 funtów podatku dochodo- 
wego. 


Zagadkowe zniknięcie 
Anglika. 


W Zagrzebiu (Jugosławja) zniknął w 
zagadkowych okolicznościach młody An 
glik, Jeffery Prendergast, który wraz ze 
swą żoną, Austrjaczką z pochodzenia, 
osiedlił się przed 3 miesiącami w Za- 
grzebiu 

Prendergast otrzymywał stale wcale 
wysokie sumy z niewiadomego żródła. 
Stworzył on sobie w Zagrzebiu rozległe 
koło znajomych i przyjaciół i przyjmo- 
wał u siebie wiele osób. 

Przed trzema dniami 


młody Anglik 


wyszedł ze swego mieszkania, pozosta- ._ 


wiając kartkę z kilkoma zdaniami, na- 
kreślonemi po niemiecku. W słowach 
tych nie dawał żadnych informacyj o ja 
kichś swoich zamierzeniach. Od tej po- 
ry Prendergast nie powrócił już więcej 
do„domu. 


Zemścił się po Śmierci... 


Zaślubiona niedawno małżonka księ- 
cia Kentu otrzymała niespodzianie duży 
spadek w kwocie 200.000 funtów szt., 
które zapisał jej pewien wielki przemy- 
słowiec angielski. Charakterystycznym 
jest fakt, że przemysłowiec ten umiera- 
jąc, zapisał swej żonie okrągło... 1 szy- 
linga. 

Zmarły przemysłowiec oświadczył w 
testamencie, iż godzina jego śmierci 
jest dlań równocześnie godziną zemsty 
na żonie. Kobieta ta przez długie lata 
pożycia małżeńskiego nie dawała mu 
nigdy spokoju. 

Wobec tego jednak, że członkowie 
królewskiej rodziny « w Anglji nie mogą 
przyjmować spadków od obcych ludzi, 
cała uplanowana zemsta przemysłowca 
angielskiego spali na panewce. 


RADJO. 


WARSZAWA 29 marca. 

6:30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“ 
6,32 Pobudka do gimnastyki. 6,33 Gimnasty" 
ka, 6,50, 7,20 Muzyka z płyt. 7,15 Dziennik 
poranny. 7,45 Program na dzień bież. 7,50 
„Wskazówki praktyczne“ 8,00 Audycja dla 
Szkół. 11,57 Sygnał czasu z Warsz. obserw. 
astron. 12.00 Hejnał z Krakowa. 12.03 Wiad. 
meteorol. 12,05 Koncert z Wilna 12.50 Chwil 
ka dla kobiet. 12.55 Dziennik połudn. 13.00 
Muzyka z płyt. 13.50 Wiadomości o ekspor- 
cie polskim. 13.55 Przegląd giełdowy 15,45 
Zespół salonowy N. Mańskiej. 16.30 Audycja 
dla dzieci starszych. 16,45 Utwory polskich 
kompozytorów na płytych. 17,00 „Dyskutuj- 
my”, „Wiek młodzieńczy“ odczyt, 17,15 Re- 
cital wiolonczelowy K. Wiłkomirskiego. 
17.50 Audycja dla chorych ze Kwewa. 18.10 
Teatr Wyobraźni ze Lwowa. 18.36 Koncert 
reklamowy. 18.45 Drobne utwory wielkich 
mistrzów (płyty). 19.07 Program na dzień 
następny. 19.15 Skrzynka rolnicza. 19.25 Wia 
domości sportowe. 19.35 Koncert ze Lwo- 
wa. 19.50 Feljeton aktualny. 20.00 „Jak spę- 
dzić święto? 20.05 Pogadankę muz. wygłosi 
prof St. Niewiadomski. 20.15 Koncert symf. 
z Filharm. Warsz. 22.30 Recytacje poezyj. 
22.45 Nauki wielkopostne. 23.00 Wiadomości 
meteorol. dla komunik, lotniczej. 
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Znany z wielu sensacyjnych proce- 
sów adwokat paryski Morro-Giafferi 
róprentować będzie interesy p. Jacob, 
żony uprowadzonego do Niemiec dzien- 
nikarza. 

Adwokat Moro.Giafferi poinformował 
dziś dziennikarzy, że Berthold Jacob 
uprowadzony z Bazylei, został ujęty na 
ziemi niemieckiej przez agentów Gesta 
po (Geheime. Staatspolizei — tajna po- 
licja państwowa) i oskarżony o zdradę 
główną. 

Rozprawa przeciwko Jacobowi od- 
będzie się przed sądem nadzwyczaj- 
nym, który niedawno skazał w Berlinie 
na śmierć dwie kobiety za współudsiał 
w zbrodni zdrady głównej. Wedle usta 
wy niemieckiej uważane jest mianowi- 
cie za zbrodnię zdrady państwa publi- 
kowanie wszelakiej wiadomości o cha- 
rakterze wojskowym, a szczególnie wia 
domości o tajnych zbrojeniach. 

Jak wiadomo, dziennikarz Jacob w 
artykułach, ogłaszanych na gruncie fran 
euskim, publikował tego rodzaju wiado- 
mości. Adwokat Moro-Giafferi udzieli 
wyczerpujących informacyj w całej tej 
sprawie francuskiemu ministerstwu 
spraw zagranicznyeh, władzom szwajcar 
skim, tudzież Lidze Narodów. 

Zona dra Wesemanna, która po nie» 
udałym zamachu samobójczym przeby- 
wała w szpitalu paryskim, powróciła 
wczoraj do domu. Jak się okazuje, pani 
Salamon Jacob, która mieszka razem z 
rozwiedzioną żoną Wesemanna w Pary- 
żu, jest córką b. socjalistycznego posła 
niemieckiego Breitscheida. Pracowała 
ona dotąd jako laborantka w jednej z 
klinik paryskich. 

Wedle wiadomości, nadeszłych do 
Zurychu, uprowadzony do Niemiec dzien 
nikarz Berthold Jacob, odtransportowa- 
ny został do Columbia-Haus w Berlinie, 
gdzie od wielu dni poddawany jest cią- 
głym przesłuchaniom, które trwają przez 
długie godziny. 

Zmaną jest już władzom niemieckim 
osoba aresztowanego wespół » Jacobem 
b. polityka, który „obecnie utrzymuje 
biuro emigrantów“. Idzie tu o „Oberre- 
gierungsratha*  Kempnera, który po 


ADAM KRECHOWIECKI. 


Najmłodsi... 


— Dziękuję wam, matko—szepnęła — 
Dziś pozwólcie przenocować, a jutro... 
jutro pójdę... 

Stara chciała coś odpowiedzieć, ale 
słowa zamarły jej na ustach. 

Wśród ciemności, jakie ogarnęły 
wnętrze izcy, zabłysło nagle światło. 
Przedarło się przez małe szybki okien- 
ka, czerwoną plamą padło na ściany 
jepianki, zamigotało i zgasło. Jeszcze 
chwila, znów to samo, jak błyskawica, 
Tylko tym razem  jaskrawiej, silniej 
odbiło się światło, zarysowało się drżą- 
cym płomieniem, zadrgało raz, drugi, 
trzeci i rozjaśniło nagle całą: izdebkę 
łuną czerwoną. 

— Matko przeczysta| — krzyknęła 
Moftruna i wybiegła z chaty. 

Mała Olga obudziła się przerażona, 
drżąca. Maryna pochwyciła ją w obję- 
cia, dążąc za Motruną. Okropna trwo- 
ga ścisnęła jej sercem; przeczuła, co 
zaszło. 

Chata Semena stała w płomieniach. 

Ogień ogarnął ją całą ze stron 
wszystkich i jednym słupem płomien- 
nym szedł w górę, ku sehmurzonemu 
niebu, rozświecał je jaskrawo i ukazy- 
wał chmury, zwolna sią przesuwające 
ij dym czarny, który gna? za niemi smu- 
gami. Wicher miotał płomieniem, wy- 
ginając go w fantastyczne kształty i 
na szczęście odnosząc w przeciwną 
stronę od lepianki Motry i innych chat 
wioski. 

Ludzie wybiegali w popłochu, sami 
nie widząc, co ezynić. Jedni krzyk 


Redaktor odpowiedzialny józef Wolnicki. 
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przewrocie zaczął praktykę adwokacką. 
Kempner należał dawniej do policji po 
litycznej i przed nastaniem hitleryzmu 
w Niemczech pozostawał w stosunkach 
z aresztowanym Scheuermannem, Kiau- 
lechnem i Jacobem, 

Jak się okazuje, ścigany listami goń 
czemi Manz, który uprowadził Jacoba 
jest b. berlińskim dziennikarzem spor- 
towym, który w roku 1930 wykluczony 
został ze związku dziennikarzy. 

Wychodzą na jaw szczegóły z dzia- 
łalności dra Wesemanna. 

Afera tajemniczego porwania dzien- 
uikarcza niemieckiego Jacoba wydobyła 
na światło dzienne podziemną działal- 
ność, rozwijaną przez Gestapo i jej 
filje zagranicą, a przedewszystkiem w 


Bosa Panicz była najpiękniejszą 


dziewczyną w Kragujewaczu (Jugosła- 
wja). Wiosną 1914 roku został tu prze- 
niesiony młody urzędnik Petro. Wkrót 
ce oboje nie widzieli świata poza 'so- 
bą. Kochali się gorąco i szczerze, jak 
tylko młode serca kochać potrafią... 
Oświadczyli, że nic ich nie rozłączy. 

Nic—z wyjątkiem wojny światowej, 
która rozszalała się ponad Serbja. Pew 
nego dnia pożegnal się Petro ze swą 
narzeczoną. Jako oficer rezerwy został 
powołany pod broń. Od tego czasu 
Bosa nie słyszała o nim więcej ani 
słowa. Zaginął! 

Wojska mocarstw centralnych zala- 
ły Serbję. Nastał okres ponurego tero- 
ru. Trudno było dowiedzieć się cokol- 
wiok o tych, którzy pozostali po tam- 
tej stronie frontu. Bosa jednak nie u- 
stawała w poszukiwaniach za ukocha- 
nym. Wreszcie dostała wiadomość, że 
jej narzeczony zaginął i prawdopodob 
nie już nie żyje. 

Bosa nosiła żałobę przez wiele lat. 
Wreszcie życie upomniało się o swe 
prawa. Wyszła zamąż za nauczyciela 
Tripkowicza. 

-Pewnego 


razu o północy zapukał 


podnosili wielki, jakby sądzili, że nim 
zdołają ogień odegnać, drudzy biegali 
wokoło palącej się chaty, bezradni, 
kłócąc się o sposób ratunku. 

— Ratujcie, ludzie ratujcie! — wo» 
łała Maryna—tam Semen żywy się pali! 

Głos jej ginął wśród wrzawy i nie 
obudzał współczucia. Niejeden  dosły- 
szawszy, obrzucił jeszcze  przekleń- 
stwem duszę podpalacza. 

— Dobrze mu tak—mówiono—niech 
ginie!— Abo on to mało ludzi z dymem 
puścił! 

Troskano się tylko o to, 
nie ogarnął chat sąsiednich, 

Z rozszerzoną przerażeniem źrenicą 
stała Maryna, nie mogąc oczu oderwać 
od palącej się chaty. Przy niej, pray- 
tulona do jej kolana, stała mała Olga, 
nawołując ciągle matkę z przestrachem, 
albo pytając, co się ze starym . Seme- 
nem stało. 

A Marynie zdało się w tej chwili, 
że widzi starca wśród jaskrawych pło- 
mieni, które się coraz bardziej zniżały, 
jakby zapadając we wnętrze chaty. 
Stamtąd szedł teraz dym brudno-żółty, 
pełzał po ścianach, wydobywał się 
otworami okien, wybuchał czarną, skłę- 
bioną masą, wraz ze snopkami iskier, 
rozpryskejących sią w powietrzu. 

Nagle rozległ się łoskot walącego 
się rumowiska, potem cichszy odgłos 
sypiącego się piasku, jakby ziemi w 
grób rzucanej. Płomienie zupełnie się 
schowały, jakby przygasły, tylko dym 
szedł czerny kłębami, 

Za chwilę wybuchła znowu pożoga. 
Ale już ogień pełaał prawie. po ziemi 
i tylko snopami iskier strzelał w po- 
wietrze, oświetlając kupę gruzów tam, 
gdzie przed chwilą stała chata Semena. 
Dwie belki csmolone, płonące sparły się 
o siebie i wysterczały z tego rumo- 
wiska. 

Marynie znowu się zdało, 


by pożar 


że widzi 


za grobu dla narzeczonej, 


i 
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DZIENNIKARZ JACOB W SZPONACH „GESTAP 0“. 


W kazamatach berlińskiego Columbia-Haus przesłuchiwany całemi godzinami. 


Paryżu. I tak m, in. znaleziono w mie- 
szkaniu rozwiedzionej żony dra Wese- 
manna notatki, z których wynika, że 
nawet założony po przewrocie hitlerow- 
skim w celach filantropijnych niemiecki 
„Hilfsverein* w Paryżu był jakby cen- 
tralą afer uprowadzania emigrantów 
niemieckich i oddawania ich w ręce nie 
mieekich władz, 

Różni niemieccy emigranci m. in, b. 
berliński adwokat DLaserstein i pisarz 
Philipsborn zeznali przed policją, iż dr 


Wesemann także i ich usiłował wciąg-. 


nąć w zasadzkę i nakłaniał ich do po- 
dróży do Szwajcawji, aby prawdopodob- 
nie oddać ich w rece niemieckiej Ge- 
stapo. 


ktoś do okna mieszkania nauczyciela. 
Bosa otworzyła okno i ujrzała starą 
kobietę, która łkając, prosiła ją o kilka 


słów rozmowy. Od dwóch tygodni jest 


w drodze. Dlaczego? Szuka niejakiej 
Bosy Panicz z Kragujewaczu. 

— Bosa Panicz? To przecież moje 
nazwisko panieńskie! Czegoż -pani 
chce odemnie? 

Starucha, jąkając się, opowiedziała 
osobliwą historję o skarbach, za które= 
mi teraz szukają ludzie pod nadzorem 
policji. 

— Przybywam z Paradszinu. Jesz- 
cze przed dwoma tygodniami mieszka 
łam tam z moją siostrą. Siostra umar- 
ła. Ulmierała bardzo ciężko, a to dla- 
tego, że męczyła ją tajemnica skarbu. 
Teraz chcę uwolnić moją duszę od cię 
żaru wobec czego postanowiłam opo- 
wiedzieć dzieje tego skarbu. 

W jesieni 1917 roku w lasku ciąg- 
nącym się poza naszym domem w Pa 
radszinie znalazłyśmy umierającego o- 
ficera. Opowiedział nam, że dostał się 
do niewoli, a potem zbiegł. Tułał się 
między dwoma frontami. Odnowiły mu 
się stare rany i był u kresu sił. Umie- 
rał... 


u tych belek stojącą, małą, skurczoną 
postać Semena. Patrzył na nią prze- 
nikliwemi oczyma i groził pięścią, jak 
przed godziną. Płomienie obejmowały 
go ewsząd, ogniste języki czepiały 
się jego, dosięgały twarzy, wyschniętej, 
osmolonej, strasznej. A on śmiał się 
szyderczo, wyszczerzał zęby i groził. 
Ogień przeżarł w tej chwili wiązanie 
belek, które runęły z łoskotem w ru= 


mowisko. Podniosła się stamtąd chmu- 
ra dymu i iskier tysiące rozsypały 
po ziemi. 


— Ratujcie Semenal—krzyknęła Mae 
ryna i bezprzytomna osunęła się u stóp 
starej Motruny. 

— Już go i sam czort nie wyratuje,— 
zaśmiano sią szyderczo i rozchodzono 
się z wolna widząc, że niebezpieczeń- 
stwo innym chatom nie grzoi. Niektó- 
rzy  przezorniejsi, oprzytomniawszy 
z chwilowego popłochu, nosili teraz 
wodę wiadrami i zalewali zgliszcza. 

W godzinę uspokoiło się wszystko, 
Tylko w chacie Motruny czuwała Ma- 
ryna, klęcząc nad uśpiopą Olgą i mo- 
dląc się ze łzami. Czasem sen ją mo- 
rzył i głowa opadała na piersi, ale 
wnet budził ją dreszcz przerażenia na 
myśl, że tam wśród tych popiołów i 
zgliszczów leży niepogrzebany, zwę- 
głony trup starego Semena, 

Rozumiała teraz znaczenie słów je- 
go: „A gdy mi w oczach pociemnieje, 
to sobie zaświecę!* Zaświecił, grze- 
biąc siebie i pieniądze, chciwie zgro- 
madzone za życia, pod gruzami chaty. 

Nad ranem, gdy już i: Maryna ze 
znużenia usnęła, skoro tylko pierwsze 
brzaski dzienne ukazały się na niebie, 
wybiegło z chat kilku ludzi i podążyło 
ku zgliszezom. 

Wiedziano, że Semen miał pieniądze, 
dużo pieniędzy. Co zrobił z nimi? za- 
kopał czy spalił? Długiemi żerdziami 
rozrzueano popioły i gruzy, ale nada- 


Miał ze sobą plecak—bardzo m 
ki plecak, wypełniony złotem, pieni d 
mi i cennemi klejnotami. Skąd mial 
skarby, niewiadomo. Ostatnim wysjł 
kiem napisał nazwisko Bosa Panicz, 
Kragujewaczu. Prosił nas, ażebyśmy dy 
ręczyły ten plecak pod wskazan A 
dres. 
kach... 

Z początku obie kobiety miały uę 
ciwy zamiar oddania złotego skarby 
adresatce. Jedna' z sióstr była nawet 
w Kragujewaczu. Ale pokusa była bar. | 
dzo wielka. Siostra, która zmarła przed 
dwoma tygodniami, oświadczyła, że 
nie wręczyła złota adresatce, 
nie znalazła 


Potem umarł na naszych rę. 


Staruszka, która teraz tem opowia 
daniem chciała zrzucić ciężar ze syę. 
go sumienia, mogła tylko podać ogg]. 
ne wskazówki o miejscu, w którem zę | 
to zakopano. Siostra mówiła jej, że py. 
między trzema drzewami. 

Od czasu zakopania zmieniło sję 
wiele w parku w Kragujewaczu. Teraz 
władze robią poszukiwania za planami 
na których byłyby uwidocznione wspom 
niane trzy drzewa. Chodzi o odszuka. 
nie złota. 

Wyznaczono nagrodę w wysokości 
15 proc. wartości znalezionych skarbów 
dlc tego, który pierwszy natrafi na ta. 
jemniczy plecak. Obecnie rozkopuje 
się niemal cały park, a żandarmerja 
pilnuje robotników. Spodziewać się na: 
leży, że w dniach najbliższych robotni- 
cy natrafia na zakopany przez chci: 
wą kobietę plecak rannego oficera. — 

Bosa Tripkowicz wspomina teraz u- 
kochanego, który w ostatniej chwili 
swego życia o niej pamiętał i zostawil 


jej złoty skarb. | 
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Zęby — to fundament zdrowia!| 
Należy je więc szanować i unikać| 
wszelkich partaczy dentyst. 
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy | 
mać można w księgarniach lub od autora | 
Lekarza-Dentysty M. GREJNIECA| 

w Częstochowie i 
ul. N. Marji Panny (II Aleja) 24. Tel. 22-50 


remnie. Nie znaleziono nie, prócz cze 
repów kswałków żelaza, żużli i białych 
kości, 
— Spalił psiawiara!—zawołano. 
I porzueono niewdzięczną robotę. 
Motra zatrzymała Marynę aż do pó” 
wrotu Mykoły. Na wiosnę dopiero przy” 
był on do Warwarówki po długiej włó 
czędze, z której grosza przyniósł nie 
wiele, ale za to przywiókł z sobą ucz”. 
nego niedźwiedzia, którego, jak móvil 
w Smorgoniach nabył. ti 
Dowiedziawszy się o tragicznej 
śmierei Semena, zaklął z gniewem | 
splunął, Spodziewał się po nim, jako 
po krewniaku, chatę odziedziczyć i zj” 
skać przytułek na stare lata, a zastź 
zgliszcza. W tem strapieniu mniej 50 
zrazu obszedł los Maryny. Dawna dlt 
niej milość rozwiała się wśród długiej 
włóczęgi, a wychudła i postarzała KO 
bieta nie budziła już w nim wygasły 
uczuć. Gdy jednak ją zobaczył a po 
słyszał rzewne słowa. nie mógł Sśl6 
oprzeć litości, 
Słyszał on nieraz, co o Marynie "| 
Warwarówce mówiono; z urywanych je | 
słów i z tego, że ją Semen tak pilnie 
strzegł i więził, domyślał się, że misła 
ona gdzieś daleko zamożną rodzinó 
która nie wiedziała, csy też nie chcisłk 
wiedzieć, co się z nią dzieje. Pytt 
nieraz Marynę o jej przeszłość, ale 00% 
za życia Semena ust nie chciała otw 
rzyć. Lękała się samego o tem wsp 
mnienia. 
— Onby mnie zabił—mówiła z prze” 
strachem. s 
Teraz się stała nieco rozmowniej” 
szą, ale zawsze jeszcze jakiś strat 
przesądny krępował ja i wszystkie) 
wyznać nie dozwalał. Milczenie, do któ 
rego przez lat tyle była: zmuszon 
stało się jej drugą naturą. Nie ufe 
nikomu. 


e. d. B. 
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